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W  r;<s&̂ v<.)i< YŶ Y -̂YY:;;:': k>yi ;r:Y;l-y;.Y Ftó.
: k>Y- *& &  i io  ■ Yy <iJ k i j
! v h:k<X<F>V&kk*> i «? *v .'tykw wXCiCV
: :•> vVO:f\y.. t f i X ' t F'-C;:.'.>xy. Y :.'‘ ;v
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Hanka Sawicka

Przem ówienie sekretarza ZG ZMP — Janiny B aU er/ak  J 

£ wygłoszone na uroczystej akademii z okazji iO-iecia powstania * 

$ ZW M  zamieszczamy na stronie 3. i
l»ZI<? 1 STROVT

Janek K rasick i

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP

Warszawa, czwartek 5 lutego 1953 r. 30 (859) B Cena 20 gr

f t o w e  z a s t ę p y  n i e u g i ę t y c h  b o j o w n i k ó w

s p r c a w f  s © C i o l i s i H i E g  s p r a w y  p © i c o | y
wychowa ZMP -  spaihobierca rewolucyjnych tradycji ZWM

Uroczysta akademia w Warszawie dla uczczenia 10 rocznicy powstania Związku W alki Młodych
* lutego hr. w H a ll S portow e j w Warszawie odbyta się zorganizowana przez Zarząd Ot ów 

bojow ej, re w o lu c y jn e j organ izacji m łodzieży polskie j, która staja w iern ie  u boku Polskiej 
r()W sklej, o budowę S ocjalizm u w naszym kra ju .

l o g g i ą  halę wypełn ia w ie- | wsi, wyróżnia jących się uczest­
ników zaciągu pionierskiego, 
przodowników wyszkolenia ho­
lowego Ludowego Wojska Pol­
skiego, młodych naukowców, 
artystów I sportowców,

W prezydium zajm ują rów ­
nież miejsca matka Janka K ra ­

ny ZM P uroczysta akademia dla  uczczenia 10 rocznicy powstania Zw iązku W alk i M łodych 
P a rtii Robotniczej w je j walce o wyzwolenie narodu polskiego spod jarzm a okupacji h itie -

!tysj 1,0.5; w y ^ n . ia  w ie -
Na , na rwsza młodzieży. 

kfKv, a tiadem ’ę p rz v b v li człon- 
Pzipi! B iura  P o litycznego KC 
«twa^i Ł'7*fin l<uwle Rady Pań- 
Tv[a - ' RządUi p rzedstaw ic ie le  
Polit2 na-ze lnyeh  s tro n n ic tu  
1«-, y;i;r'ych , 
t â v c h,

organizacji spo- 
przedstawiciele świa-

p'Ja ukowego I kulturalnego. 
be) ^ w o d n ic wo akadem ii o- 
2M pJle przewodniczący ZG

Iow. Stanisław Nowocleń 
Czr|,,?„r|?c^ owacją, burzą serde- 
tii oklasków w ita ją  zebra- 
zy ii i ,rtlu^ c'ych miejsca w pre- 
n i5t'rVł,: wiceprezesa Rady M i- 
Knt1s,'W' Wsrszalka Polski — 
Spkr " " ' ‘‘R0 Rokossowskiego,
da r> ?r,a KC PZPR — Edwar-, '»cl

Cudowej — Francis/ 
Rfez przewodniczącego
rod . l|Jrr> St.itecznej Rady Na- 
Pre,„ SJ ~~
Sz.k,,| Centralnego Urzędu 
« « „ /n ią  Zawodowego — ,la- 
^s r/„a  'arzycUiego, Sekretarzy 
«••Iż„e.u . ° ló w n e e ° ZMP, za.

•aczs*,laha' zasłużonego dzia- 
gu d f ' ‘botniczego, Budownlcze-
I.. r *'''k( ł lldo.,,0;

lery.ego Albrechta,

2 iVt ’dych działaczy ZV"M
Pr20j  rzniowych młodzieżowych 

owników pracy z m iast i

stcklego, k tó ry  zginął w walce
z okopaniem faszystowskim  o- 
raz matka zamordowanej przez 
hitlerowców  dziataczki ZWM 
— Z o fii Jaroszewicz.

Akadem ię zagaja tow. No- 
wocien, w ita jąc  serdecznie 
wszystkich zebranych.

Haszyni zadaniem -  łamać trudności, 
usuwać przeszkody ¡na drodze 

do soclal^sfycziiego łotra nasze! Ojczyzny
Z przemówienia przewodniczącego ZG ZHP, tow. Stanisława Howocienia
Powołany do życia przez. Pol- 

ką Partię Robotniczą, jedyną 
partię, która podjęta niezłomną 
walkę z barbarzyńskim  najeźdź­
cą faszystowskim. Związek W al­
k i M łodych stał się je j p ie rw ­
szym pomocnikiem i bojową re* 
zerwą,

W liScie skierowanym  do 
t Zjazdu ZVV\1, ukw hany nau­
czyciel i wychowawca mhrdzie- 
ży. Przewrłdniczący KC PZPR — 
tow. B ierut, bardzo wysoko oce­
n ił dziatalnoSó ZWM.

„M łodzież skupiająeą się w

ZWM -  to początek 
moje} pionierskiej drogi

t ło jn ^  Wielkie W ery: Z— W —Ał 
det-,Jre s’ę w środku ogromne'} 
blyśi l f ł ’ — przywodzą nu 
k ia ^ nJ inp’ kniejsze wspomnie- 
dni ^ ’"^kycfi, niebezpiecznych 
PZq  j '«'dek Sieczych. robotn ik  
tych ’y W tm zuwie, to jeden z 
dzje( l^ r V może śmluln powie- 
tyjriy" eT " , li0r>y nie byl bezpar- 
Po,ri n i „ , TaZ' qdV referat przy- 
krj pr 1 mu owe dni 1945 roku  
Ztyfy rtse- słuchając wierszy o 
p0gT(?\ g m in n y c h  z estrady — 
Nie mr  »*ę me wspomnieniach 
hr zy^qqł leszcze 15 lat, gdy 
tlisjo 7 , Zarządu Dzielnico- 
* ^"tkiŚ j Praga .  Centralna  
’’ kin "  zamaszystym, dziecin- 
Zlt/fn k̂ P łs e m  deklarację do 
sto,,..., lego czasu — zawsze
Pan, tam, gdzie poleciła mu^Ur,'0 la-
r 6fer„n iv' e zapomniał nigdy dni 
Cjte r„_ °"m. wyborów  — jakae l^ a m ,
kJtpjĵ " l e t n i  wyrostek walczył  
!rio,,l ' r  miarę swoich sit o u- 

Cij-,. ,f” ailndzy ludowej.
Zl\qp Pezeczytał Uchwalę ZG 
ótV/v, >stanow ii uczcić 10-lecie 
te? rn,r' ill7,en) takim , żeby by) 
^ ^ d ę s lr '  00 niezapomniane 

,e zmagania tamtych

la t Poi ozma w ia ł z tow arzy­
szami, z k tó rym i zaprzy­
jaźn ił się jeszcze w ZWM  
S tw orzy li ZM P -owską, p io ­
nierską brygadę Teraz, na 
akadem ii cen tra lne j Wiesiek 
Sieczych wspominając swoje la ­
ta pracy w ZW M pamięta, że w 
kieszeni jego m aryna rk i tkw i 
złożona na czworo kartka. Tak 
na n ie j jest napisane: 

„Zobowiązanie  W odpowiedzi 
na Uchwałę Zarządu Głównego, 
m.y, ZM P-nwcy, robotnicy PZO 
w Warszawie, pragniem y uczcić 
10 rocznicę powstania organiza­
cji. która podjęła sztandar w a l­
k i o lepsze ju tro  klasy robotni 
czej, o naszą przyszłość, zo­
bowiązujem y  się od dziś w y ­
konywać od 450 — 500 proc no r­
my Sieczych, W iesław, Chm ie­
lewski W iesław, Skiba Bogdan" 

Ju tro  Wiesiek Sieczych p rzy­
stąpi do swoje j p ion iersk ie j p ra ­
cy, stanowiącej kontynuację je­
go pionierskich, p ięknych m ło ­
dych la t człowieka, k tó ry  „n igdy  
nie by ł bezparty jny", la t zaczę­
tych zamaszystym podpisem pod 
deklaracją ZW M. : K. K.

C ° T O ZNACZV

W C P łO N lE R E A t

sd oni 
us/Ul
^  Dl,

nlsk?Ie<i.Zy t0: Kazim ierz Zieliński, Jan DemTańczuk, 
ł> Ho ,ra!w a Henryk S/e/iidrnwsUl, Mieczysław Pa- 

H,*Vs!aw 4fa jcw sk i. I Jozef O str/yeki.
' z.łonkartn brygady szturm owej im. Tadeusza Ko- 

V n, ,je s , '* i*n l Gdańskiej, która walczy o ty tu ł bry-
'  Pioruerskiej. '
p w,pdzte|i oni , w ^j udział w dyskusji 

°  T ,ł ZNACZV BYC PltłlMIFREM?"
^Poczynamy już Jutro na łamach naszej gazety.

z nimi „S z ta n d a r M ło d y c h ”  wzywa do 
w tej dyskusji wszystkich czytelników.

ctp,ró roz.

w ra?
* ia lu

Zw iązku W alk i M łodych dawa­
ła najpiękniejsza" przykłady po- 
święrenia, patriotyzm u i boha­
terstwa w walce z okupantem 
niem ieckim .

Dziś w okresie w ie lk ich  prze­
mian społecznych kroczy ona w 
oierws/ycb szeregach hudowni- 
czycii odrodzonej O jczyzny.

W latach n iewoli h itle row sk ie j 
w G w ard ii Ludow'ej I A rm ii L u ­
dowej a po wyzw oleniu na fron­
cie w a lk i ) pracy o wprowadze­
nie historycz.nych re form  spo­
łecznych, ZW M -owcy zapisali 
chlubna kartę w dziejach rewo- 
'ucvjnego ruchu młodzieżowego.

Szli oni za przykładem  Kom ­
somolców, nieustraszonych par­
tyzantów ł żołnierzy A rm ii Czer­
wonej — a rm ii w yzw o lic ie lk i 
narodów, a rm ii w yzw olic ie lk i 
naszej Ojczyzny.

Dziś składamy najgłębszy hołd 
pamięci organizatorów i przy­
wódców ZWM — Jankow i K ra ­
sickiemu t Hance S aw ickie j 
Składamy najgłębszy hołd wsła­
w ionym  w bojach z h itle ro w ­
skim okupantem  bojownikom  
sprawy wyzwolenia narodowego 
i społecznego — Franciszkowi 
Zubrzyckiem u, Z o fii Jarosze­
wicz, M irosław ow i K ra jew sk ie ­
mu, Bohdanowi Skowrońskiemu, 
Kazim ierzow i Oębiakowi i ty ­
siącom młodych patriotów , któ­
rzy w partyzantce lub — jak 
Mieczysław K a linow sk i, Aniela 
Krzywoń, Lucyna Hertz — w 
szeregach odrodzonego Wojska 
Polskiego — polegli w walce.

Od nich uczmy stę bezgr' 
nicznej m iłości Ojczyzny, nie­
złomnej wierności P artii I sora- 
wte socjalizmu, hartu I odwagi 
w walce, śm ierte lne j n ienaw i­
ści do wroga.

Łamać trudności, usuwać prze­
szkody na drodze do socjali­
stycznego ju tra  naszej Ojczyzny, 
hic i un ieszkodliw iać je j w ro­

gów — to zadanie ZM P-owców, 
to zadanie całej młodzieży!

Pod k ierow nictw em  P a rtii — 
jako je j bojowy pomocnik, ZM P 
wychowa nowe zastępy nieugię­
tych bo jow ników  sprawy socja­
lizmu, sprawy pokoju, którzy za 
przykładem swoich starszych 
braci Komsomolców zbudują so­
cja lizm  i przystąpią do budowa­
nia komunizmu, stającego się 
dniem dzisiejszym w  Ojczyźnie 
Lenina i S ta lina !

★
Glos zabiera następnie sekre­

tarz Zarządu Głównego ZM P 
Janina Balcerzak, która wygła­
sza referat poświęcony h istory­
cznej rocznicy (Tekst refera tu  
podajemy na str 3).

W olbrzym ie j hali rozbrzm ie­
wała dźw ięki fanfar. To przy­
bywa delegacja harcerzy. Har­
cerze w białych koszulkach 
i czerwonych krawatach usta­
w ia ją  sie przed prezydium. W 
■mieniu delegacji przemawia u- 
c-zeń szkoły podstawowej — 
Andrzej B erliński.

Towarzyszko Hanko! Tow a­
rzyszu Janku! Idziem y Waszymi 
śladami. Prowadzi nas Związek  
Młodzieży Polskiej, staram y się 
ze wszystkich, s il kochać O jczyz­
nę tak jak  Wy, być Jej w ie rn y ­
m i i odważnym i synami, uczyć

się ja k  na jlepie j. Tak nas uczy 
Ukochany Nauczyciel Bolesław 
B ieru t".

Na mównicę wstępule sekre­
tarz, ZG ZM P Tadeusz Wegner 
Odczytuje on proponowany teks’ 
listów  do Przewodniczącego KC 
PZPR. Prezesa Rady M in istrów  
Bolesława Bieruta ! Komitetu 
Centralnego Wszechzwiązkowe- 
go Lenu.owskiego Komunistycz­
nego Związku Młodzieży — 
Komsomołu. (Teksty podajemy 
obok). Oba teksty listów  uczest­
nicy akademii przy jm ują  długo 
n iem ilknącym i owacjam i Wszy­
scy wstają z. miejsc i skandują 
„S ta lin , B ie ru t“ .

Potężnie brzm ią słowa „M ię ­
dzynarodów ki“ . śpiewanej przez 
tysiące zebranych na zakończe­
nie o fic ja lne j części akademii.

W części artystycznej wystąpił 
reprezentacyjny chór i orkiestra 
górnieza z Siem ianowic, znani 
artyści CTeĘław W oł'e jko  I Han­
na Skarżanka, laureatka Kon­
kursu Chopinowskiego, pianist­
ka Barbara Hesse - Bukowska 
oraz zespół dziecięcy Młodzieżo­
wego Domu K u ltu ry  z Warsza­
wy.

Po k ró tk ie j przerw ie wystąpił 
Państwowy Zespół Pieśni i Tań­
ca „Mazowsze".

W h o łd z ie  bohateroZWM-u
Zastygłe w m roźnym  powie­

trzu. okryte  szronem gałęzie 
cmentarnych brzóz, rzucają cie­
nie na czarne p ły ty  m arm uru, 
na ‘ których w vrv te  są im iona 
bohaterów: H anki Saw ickie j,
Janka Krasickiego, M irosława 
Krajewskiego, Z o fii Jaroszewicz, 
Ryszarda Lenkiewicza, Jana B i­
dy, M ichała Laskowskiego, Ry­
szarda Kazały, Antoniego Szul­
ca.

„Pam ięć Ich uczcijm y chw ilą  
m ilczenia“  — m ów i sekretarz 
Zarządu Głównego ZM P. tow. 
Tadeusz Rudolf, zaczynając swo­
je przemówienie. (Fragmenty 
przem ówienia podajem y po­
niżej).

Cisza.,,
Setki m łodych ludzi, otacza­

jących m ogiły bohaterów na 
cmentarzu powązkowskim  w 
Warszawie zamiera w bezru­
chu. T y lko  w ia tr porusza lekko 
sztandarami, czerwonymi szar­
fami w ieńców, porusza siatkę 
cieni, rzucanych przez gałązki 
brzóz.

P ierwszy w ieniec składają 
przedstawiciele KC PZPR. d ru ­
gi — przewodniczący ZG ZMP 
tow. Stanisław Nowncicń, za n i­
mi miorlzież Warszawy, woj 
vars/awskiego. delegacje mto- 
l/ieży z całej Polski. Ptvt.v gro­

bów toną w wiązankach, kw ia ­
tach i wieńcach z szarfami bia­
ło-czerwonymi 1 czerwonymi.

Oto kładzie wieniec budowni­
czy warszawskiego metra, ubra­
ny w górniczy s tró j: zetempo-

wiec W łodzim ierz Folga. Syn
warszawskiego robotnika, ranio­
nego ciężko 1 maja 1926 roku 
na placu Teatra lnym , już jako 
mały chłopiec w czasie okupa­
c ji kolportował prasę i przeno­
sił broń G w ard ii Ludowe). Po 
wyzwoleniu — zorganizował 
ZWM w jednej z fab ryk Czę­
stochowy; za zasługi w ORMO 
zastał wyróżniony odznaką. Te­
raz — buduie Metro!

Idą coraz to  nowe delegacje: 
młode twarze, pełne skupienia, 
powagi i napięcia pochylają się 
nad grobami.

Razem z matką M irosława 
Krajewskiego — „P ie trka “ , z je­
go siostrą, z m atką Ceńka O r­
łowskiego 1 m atką M ietka Gó­
ry — koło grobu Janka Krasic­
kiego stoi drobna, siwa kobieta. 
Z natężeniem patrzy na twarze

młodych robotników, żołnierzy, 
studentów, uczniów, jakby sta­
rała się w nich rozpoznać ślady 
rysów je j syna Janka, rozpo­
znać jego siłę, odwagę, męstwo. 
W twarzach idących zetempow- 
cńw są rysy Janka... To oni — 
zetempowcy, za których dzisiej­
sze szczęśliwe życie zginął Ja­
nek, którzy są z jego k rw i — 
chcą być tacy, jak  On!

(k.)

Kochać gorąco Polskę, być wiernym przewodniczce narodu -  Partii
-  oto testament, który przekazali nam bohaterowie ZWM

Skrót przem ówienia sekretarza ZG ZMP T. RudoSfa, wygłoszonego podczas składania 
w ieńców  na grobach p o l e g ł y c h  przywódców i bojow ników  ZW M

Towarzysze!
Chyląc nasze ZM P-owskle

sztandary nad grobami przy­
wódców 1 bo jow ników  Związku 
W alki Młodych, składamy hołd 
tysiącom młodych patrio tów  — 
rewolucjonistów , w iernych sy­
nów i córek ludu polskiego, któ­
rzy ponad wszystko ukochali 
w ie lką ideę wolności ł bra ter­
stwa — ideę socjalizmu ! nie 
szczędzili k rw i, by wcielić ją w 
życie.

ZW M -owcy w ie rn i swej uko­
chanej Partii, w iern i wskaza­
niom swego nauczyciela — To­
warzysza Bieruta, szli na na j­
trudniejsze posterunki, wszędzie 
tam, gdzie potrzebne były gorą­

ce serca, zapał, wytrwałość i 
męstwo.

Dziełem naszego pokolenia bę­
dzie doprowadzenie do zwycię­
stwa sprawy, za którą polegli ci. 
których pamięć dziś czcimy: Ja­
nek K rasicki, Hanka Sawicka. 
M irek K ra jew ski, Zofia Jarosze­
wicz t tysiące młodych patrio­
tów, których m ogiły rozsiane są 
po całej Polsce.

Czyż może być większe szczę­
ście niż wcielać w życie na j­
piękniejszą ideę — ideę socja­
lizmu?

To szczęście przypadło w u- 
dziale nam, młodemu pokoleniu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej,

Bądźmy godni tego zaszczytu
Niech w ielka prawda o p ięk­

nie naszego dnia dzisiejszego i 
leszcze piękniejszej przyszłości— 
stanie się własnością całej m ło­
dzieży. Niechaj nikogo z m ło­
dych patriotów  nie zabraknie na 
froncie w a lk i o siłę i wielkość 
naszej Ojczyzny, o socjalizm, o 
pokój. Bądźmy pionieram i nowe­
go życia.

Kochajm y gorąco, całą mocą 
naszych młodych serc Polskę — 
Ojczyznę ludu pracującego. Po­
głębiajm y uczucia serdecznej 
przyjaźni do je j przyjació ł, pro­
stych ludzi na calem świecie. do 
gwaranta siły  i rozkw itu  naszej 
Ojczyzny — kra ju  Stalina, w 
którym  piękne marzenia o ko­

m unizm ie stają się rzeczjnyisto-
ścią.

Bądźmy w ie rn i przewodniczce 
naszego narodu — Partii, je j wy­
próbowanym przywódcom, jej 
w ielkiem u nauczycielowi — To­
warzyszowi B ierutow i.

Oto testament, który przeka­
zali nam bohaterscy bojownicy 
Związku W alki Młodych. Oto 
testament który przejął i rea li­
zuje Związek Młodzieży Pol­
skiej — najdzielniejszy pomoc­
nik Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej w walce o pokój i 
socjalizm.

Cześć św ietlanej pamięci bo- 
hsterów Związku W alki M ło­
dych1

LISTY UCZESTNIKÓW  
UROCZYSTEJ AKADEMII 

Z OKAZJI 10-tej R O C ZN IC Y  
POWSTANIA Z W M

Do
Towarzysza Bolesława Bieruta

W arszawa— Belweder
Ukochany nasz przyjacie lu 1 nauczycielu!
Przedstawiciele chłopców 1 dziewcząt z całego kra ju , zebrani 

w Warszawie na uroczystej akademii dla uczczenia dziesiątej 
rocznicy powstania Związku .Walki Młodych, ślą Ci najgorętsze 
pozdrowienia.

Związek W alk! Młodych bojowy pomocnik Polskiej Partii 
Robotniczej, walcząc i  pracując pod Twoim  kierownictwem  w y­
chował w swych szeregach w ielu oddanych Polsce Ludoivej mło­
dych rewolucjonistów  takich jak Hanka Sawicka i Janek K ra ­
sicki. będących dla nas pięknym przykładem ofiarności i odda­
nia dla najdroższej sprawy — wolności t szczęścia Ojczyzny. 
P rzyję ty z ich rąk sztandar w a lk i — czerwony od k rw i poleg­
łych bo jow ników  — towarzyszy nam w pracy i prowadzi do zwy­
cięstw.

Od ZW M-owców wychowanych przez nieustraszonych bo­
jowników  sprawy wyzwolenia ludu nracującegn i O jczyzny, 
członków PPR, uczymy się m iłować naszą wolną Ojczyznę, po­
święcać je j wszystkie swoje siły  i zapal, swe młodzieńcze porywy, 
tęsknoty I marzenia.

Tak jak oni unieszkodliw iać będziemy wrogów naszego narodu, 
wrogów pokoju. Tak jak ZW M -owcy będziemy czujni, aby utrącić 
każdą wrogą łapę, tępić każdego dolarowego zdrajcę 

Jeszcze hardziej w ytrw a le  walczyć będziemy pod kierownic­
twem Polskiej Zjednoczone) P artii Robotniczej, na k tóre j czele 
Ty stoisz, o rozkw it Ojczyzny o pomnożenie je j bogactw potęgi 
i siły obronnej, o zwycięstwo socjalizmu, o trw a ły  pokój między 
narodami.

Wzorem ZW M -owców — in ic ja to rów  Wyścigu Pracy, wszystkie 
swoje s iły, młode um ysły i  gorące serca oddamy w służbie O j­
czyzny.

Czcić będziemy pamięć poległych w beju towarzyszy coraz 
ofiarniejszą i wydajn ie jszą pracą w fabrykach i na wsi, coraz 
lepszymi w yn ikam i nauki w szkołach i uczelniach 

Pomnażać będziemy aktywność młodzieży w walce o socjali­
styczną przebudowę wsi.

Łamać będziemy trudności i przeszkody, na drodze socjalistycz­
nego budownictwa, rozw ija jąc  coraz szerzej Szlachetne współza­
wodnictwo w pracy i nauce, w podnoszeniu kw a lifika c ji.

Najlepsi m łodzi patrioci, któ rzy pragną szczęścia i rozkw itu  
naszej Ojczyzny, stają w zaciągu pionierskim .

Za ich przykładem  rozw ija się ruch. w k tórym  uczestniczą ty ­
siące chłopców ! dziewcząt, idących na najtrudnie jsze posterunki 
naszej w a lk i i pracy wszędzie tam. gdzie potrzebny jest młodzień­
czy zapał, żelazna wola, bohaterstwo i  rom antyzm  — wszędzie 
tam, dokąd wzywa Ojczyzna.

Najlepsi spośród m łodych robotników  i chłopów zasilają szeregi 
Związku Młodzieży Polskiej, by lepiej I skuteczniej służyć świę­
tej sprawie wszechstronnego rozkw itu  O jczyzny i sprawię pokoju.

Tak jak ZW M-owcy będziemy umacniać przyjaźń ze Związ­
kiem Radzieckim, który w c ie lił w życie Ideę braterstwa wolnych 
narodów. Jego historyczne zwycięstwa i przebogate doświadcze­
nia są dla nas drogowskazem w walce I pracy.

Szczęściem jest żyć w czasach, gdy komunizm przestał 
być marzeniem Staje się on rzeczywistością w Związku Radziec­
kim  Ta wspaniała perspektywa komunizmu zagrzewa nas do 
pracy ł w a lk i, z nią łączymy wszystkie nasze marzenia.

Chcemy być dzielnym i i w iernym i pomocnikami k ie row niczki 
narodu — Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej. Służyć Partii 
to w ie lk i dia nas zaszczyt i honor a wstąpienie w je j szeregi to 
największe wyróżnienie Pod Twoim  kierownictwem  pójdziemy 
naprzód — do nowych zwycięstw w walce o szczęście 1 radosną 
przyszłość Ojczyzny.

Uczestnicy Akademii
Warszawa, dnia 8 lutego 1953 r,

Do
Komitetu Centralnego 
Wszechzwiązkowego Leninowskiego 
Komunistycznego Związku Młodzieży

Drodzy Przyjaciele I Towarzysze!
My, aktyw iśc i ZM P z całego kraju, zebrani w Warszawie 

w dn iu 3 lutego 1953 roku na uroczystej akademii dla uczczenia 
X rocznicy powstania bohaterskiego i ofiarnego pomocnika Pol­
skiej P a rtii Robotniczej w walce o narodowe i społeczne wyzwo­
leni e — Związku W alki Młodych, przesyłamy Kom ite tow i Cen­
tralnem u Komsomołu, a za jego pośrednictwem całej młodzieży 
radzieckiej — gorące, braterskie pozdrowienia.

K ra j nasz dw ukro tn ie  odzyskał swą niepodległość dzięki Waszej 
potężnej Ojczyźnie — Związkowi Socjalistycznych Republik Rad. 
Naród Polski i jego młodzież czci i głęboko chowa w sercu pa­

mięć o tysiącach żołnierzy radzieckich którzy tak jak Iwan T u r-  
kienirz, bohater „M łode j G w ard ii", polegli na naszej ziemi którzy 
rzecz najdroższą dla człowieka — własne tyc ie  o fia row ali za 
naszą wolność, za wieczne braterstwo i nierozerwalną przyjaźń 
naszych narodów.

Bohaterowie Związku W alki M łodych uczyli się od Komsomol-
skich obrońców Moskwy, zwycięzców spud Stalingradu, nieza­
pomnianych bojowników „M łode j G w ard ii“ , jak należy bezgra­
nicznie kochać swoją Ojczyznę • śm iertelnie menawid/.ieć wszel­
kich ciemiężycie!!, jak dawać tego dowody w codziennej walce, 
w bojowym czynie.

Od Was, komsomolskich bohaterów S talinowskich Pięciolatek, 
budowniczych Magnitogprska. Dnieprostroju. Komsomolska. Don­
basu, Kanału Wnłga-Don uczą się ZMP-nwcy — budowniczowie 
Warszawy i Nowej Huty. Gdańska. W rocławia I setek budowli 
socjalizmu — hartu I ofiarności, pracowitości i żelaznej w oli zwy­
ciężania.

Za Waszym przykładem budujem y Polskę — Ojczyznę wolnych 
i szczęśliwych ludzi, gotowi przy Waszym boku do zniweczenia 
wszelkich "prób wzniecenia pożogi wojennej przez wroga całej 
ludzkości — im peria lizm  amerykański 

Złączeni wspólną ideą, wspólną ptracą 1 wolą obrony świętej 
sprawy zachowania pokoju między narodami, czerpiąc natchnie­
nie z Waszej pracy nad budową komunizmu w O jćzyżrre I e n in a - 
Stalina, pójdziemy pod przewodem Polskiej Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej i towarzysza Bolesława Bieruta do dalszych zwycię­
skich bitew o szczęście narodów, o promienne ju tro  ludzkości, 
o zwycięstwo sprawy pokoju na całym świecie.

Wspólny jest nasz cel — komunizm, którego wspaniałe, kon­
kretne perspektywy ukazała genialna praca towarzysza Stalina 
..Ekonomiczne problemy socjalizmu w ZSRR" I X IX  Zjazd Ko­
munistycznej Partii Związku Radzieckiego.

Rękojmią naszego zwycięstwa jest mądre i przew idujące k ie ­
row nictw o wodza zwycięskiej epoki socjalizmu którego im ię iest 
uosobieniem najszlachetniejszych dążeń ludzkości — W ielkiego 
Stalina.

Uczestnicy Akadem ii
Warszawa, dnia 3 lutego 1953 roku.
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Przed Mifdtyitaradową Ku nic rengą w Obronie Praw Młodzieży

W  w ó l c e  o  p r a w o  m ł o d z i e ż y  
—  p r z e c i w  p o d ż e g a c z o m  w o j e n n y n ?

W  dniach 22 — 27 marca 
'or. odbędzie się w  W iednia 
Międzynarodow-a Konferencja 
w  Obronie P raw  Młodzieży. 
W  K on fe renc ji weźmie udział 
ponad 500 delegatów, którzy 
przybędą z różnych stron 
świata, aby zacieśnić m iędzy­
narodową współpracę i soli­
darność w  walce o polepsze­
nie sytuacji m łodzieży i za­
pewnienie je j lepszych warun­
ków bytowych i ku ltu ra lnych.

In ic ja tyw a  zwołania K on fe­
ren c ji wyszła od młodzieży 
pracującej w  cukrow n i We- 
ster w  Holandii. Apel m ło­
dzieży cukrow n i Wester zna­
laz ł gorące poparcie wśród 
m ilionów  m łodych ludzi na 
całym świecie. Odpowiedziały 
na apel również organizacje 
młodzieżowe, uczeni, działa­
cze społeczni, ludzie różnych 
wyznań i przekonań po litycz­
nych.

Co było przyczyną, że m ło­
dzi Holendrzy zw róc ili się z 
wezwaniem do młodzieży 
świata o zwołanie K on feren­
c ji w Obronie P raw  M łodzie­
ży, dlaczego wezwanie to 
spotkało się z tak  gorącym 
poparciem?

Przyczyną tego jest nie­
ustannie pogarszająca się sy­
tuacja  młodzieży w  krajach 
kap ita lis tycznych, wzrastające 
bezrobocie i nędza wśród sze­
rok ich  rzesz młodzieży. Wzmo­
żone w  ostatnim  okresie p rzy­
gotowania wojenne im p e ria li­
stów — pogłębiają ciężką sy­
tuację  młodzieży, odbierają 
je j perspektywy na przy­
szłość, powodują redukcję bu­
dżetów na cele socjalne, go­
dzą w podstawowe prawa 
młodzieży do pracy, nauki, 
wypoczynku, radości. Każdy 
dolar, fun t szteriing czy frank 
wydany na przygotowania 
wojenne, każda zamknięta fa­
bryka — mnoży nędzę m ło­
dzieży w  kra jach  k a p ita li­
stycznych.

Jakże wymowne, jakże bar­
dzo oskarżające podżegaczy 
wojennych jest zestawienie 
budżetów na cele w o jny z w y ­
datkam i na cele ośw iaty w  
głównych państwach ka p ita li­
stycznych. W roku 1951 ze­
stawienie to wyglądało nastę­
pująco:
USA: na zbrojenia — 88%

budżetu
na szkolnictwo — 

0.9% budżetu
A ng lia : na zbrojenia — 22% 

na szkolnictwo — 
9%

F ranc ja : na zbrojenia — 30% 
na szkolnictwo — 

6%.
Obecnie jest rok 1953 i w

przygotowywanych budżetach 
państw kapita listycznych su­
m y, przeznaczone na w o j­
nę wzrastają jeszcze bar­
dziej. I jeszcze bardziej ma­
le ją w ydatk i na oświatę, na 
cele socjalne. Jest to zapo­
wiedź dalszego pogarszania 
fię  sytuacji m łodzieży w  k ra ­
jach kapitalistycznych.

Tragiczne fakty
A by lep ie j zrozumieć ja k  

w ie lk ie  znaczenie ma w alka 
m łodzieży o swoje prawa —

przeciwko przygotowaniom
wojennym , zapoznajmy się z 
sytuacją młodzieży w  n iektó­
rych kra jach kap ita lis tycz­
nych. Zobaczmy ja k  żyje m ło­
dy robotn ik  i chłop, m łody 
student i  uczeń, poznajmy cy­
f ry  mówiące o najw iększym 
nieszczęściu m łodych ludzi — 
o bezrobociu.

W  Niemczech zachodnich, 
w  k ra ju , k tó ry  w  planach 
am erykańskich podżegaczy 
wojennych odgrywa główną 
rolę, k tó ry  jest zamieniany w 
bazę i zbrojownię im peria liz­
mu dla w o jny  przeciwko w o l­
nym  narodom — ilość bezro­
botnej młodzieży sięga olbrzy­
m ie j liczby 1.625.000. Tę 
liczbę podaje o fic ja lna  staty­
styka rządu zachodnio-nie- 
mieckiego. W  B erlin ie  zachod­
n im  obliczono zaś. że na jedno 
wolne miejsce do pracy — 
zgłasza się przeciętnie 92 kan­
dydatów, a wśród nich w ielu 
m łodych ludzi.

Dane świadczące o bezrobo­
ciu wśród młodzieży w  k ra ­
jach kapita lis tycznych — mo­
żna by mnożyć. A le nie wiele 
lepszy jest los tych m łodych 
ludzi, k tórzy  m ają pracę. Są 
oni bowiem obiektem o- 
krutnego wyzysku ze strony 
pracodawców. Oto np. w  
Szwecji, k tó rą  propaganda 
socjaldem okratów stawia za 
wzór „spraw iedliwego“  pań­
stwa — zarobek młodzieży 
pracującej stanowi zaledwie 
7.1 proc., 52 proc., a nawet 41 
proc. (w  zależności od wieku) 
zarobku starszych robotników, 
mimo, że młodzi w ykonu ją  tę 
samą pracę. M łodzi m etalow­
cy z fa b ry k i „M obylettes“  we. 
F ranc ji s tw ie rdz ili, że wsku­
tek różnic w  wynagrodzeniu 
starszych i  m łodych robo tn i­
ków — właściciel te j fab ryk i 
zyskuje 172.000 franków  ty ­
godniowo (9 m ilionów  rocz­
nie). Nie ty lko  jednak w iek 
robotnika decyduje o jego za­
robkach. Dziewczęta np. o- 
trzym ują  we F ranc ji często o 
połowę mniejszą place niż 
mężczyźni, m im o że w ykonu­
ją  tę samą pracę.

Istn ie je  przy tym  dyskrym i­
nacja rasowa. I tak np. w Se­
negalu robotn ik - europejczyk 
zarabia 12 tys. franków , M u­
rzyn zaś nie więcej n iż 2,500 
franków .

N iezwykle boleśnie odczu­
wają sku tk i p o lityk i wojennej 
w kra jach kapitalistycznych 
dzieci, k tóre są coraz bardziej 
masowo wciągane do produk­
c ji i bezlitośnie wyzyskiwane. 
Jest to najpodlejsza i na jbar­
dziej ohydna form a wyzysku 
w kra jach kapitalistycznych, 
k tó rą  zaostrzył obecnie sza­
leńczy wyścig zbrojeń.

Oto np. w  Hiszpanii fra n k i-  
stowskiej do w y ładunku wa­
gonów. i okrętów  używa się 
dzieci w  w ieku od 8 do 14 la t. 
W H o land ii stwierdzone zo­
sta ły wypadki, że dzieci ma­
jące nie w iele ponad 8 la t 

' zmuszano w  n iektórych fa­
brykach do pracy nocnej. 
W  czasie jednej inspekcji 
spotkano nawet 6-le tn ie  dziec­
ko pracujące w nocy.

JOZEF KOiULShl
z-ca k ier, W ydz. Zagr. ZG  Z 5 IP

Tragiczne są to fak ty , bo 
tragiczna jest sytuacja m ło­
dzieży w  kra jach k a p ita li­
stycznych. Młodzież rozumie, 
że je j ciężką sytuację pogłę­
b ia ją  wzmożone przygotowa­
nia wojenne. Dlatego też m ło­
dzież wzmaga walkę przeciw­
ko wojnie, coraz aktyw n ie j 
uczestniczy w ruchu na rzecz 
zawarcia paktu pokoju m ię­
dzy pięcioma w ie lk im i mo­
carstwam i, coraz bardziej zde­
cydowanie domaga się zerwa­
nia z po lityką  przygotowań 
wojennych, prowadzoną przez 
rządy państw kap ita lis tycz­
nych.

Podżegacze wojenni w o b li­
czu wzrastającej w a lk i m ło­
dzieży przeciwko wojnie sto­
sują cały arsenał środków, 
aby młodzież od tej w a lk i od­
ciągnąć, aby przekształcić ją  
w  bezmyślną masę, k tó rą  mo­
żna okru tn ie  i  bezkarnie w y­
zyskiwać, a kiedy nadejdzie 
odpowiedni moment — użyć 
je j jako mięso armatnie. Do 
tego ceiu w ładcy k ra jów  ka­
pita listycznych w ykorzystu ją  
zatrutą propagandę wojny, 
zbrodni, rasizmu, nienawiści. 
Przy pomocy gangsterskich i 
pornograficznych film ów , 
książek, prasy, przy pomocy 
specjalnych metod „w ycho­
wawczych" w szkołach — im ­
peria liśc i chcą zatruć umysły 
i  serca młodzieży.

0 pokóf, o swoje prawa
Dowodem wzmagania przez 

młodzież w a lk i przeciwko 
podżegaczom wojennym — 
jest wysunięta przez m ło­
dych Holendrów in ic ja ty ­
wa zwołania ,M*ćdzynarodo- 
w ej K on ferencji w Obronie 
Praw Młodzieży, poparcie tej 
in ic ja tyw y  przez m iliony m ło­
dych łudzi na całym świecie
1 rozmach ja k i obecnie przy­
b ra ły  przygotowania do K on­
fe renc ji Wiedeńskiej.

Rozumiejąc, że to właśnie 
wzmożone przygotowania wo­
jenne są powodem stale po­
garszającej się sytuacji m ło­
dzieży w  kra jach k a p ita li­
stycznych — młodzież ściśle 
wiąże przygotowania do K on­
ferenc ji z w a lką o pokój.

Co bowiem oznacza w a l­
czyć o prawo do pracy, do na­
uki, do k u ltu ry , do wypoczyn­
ku , do spokojnego życia? 
Oznacza to walczyć przeciwko 
tym . którzy tych praw pozba­
w ia ją  młodzież, którzy* 1“ prag­
ną rozpętania nowej w o jny w 
im ię  swoich antyludzkich in ­
teresów, którzy pragną w i­
dzieć w  młodzieży jedynie 
m ateria! na mięso armatnie. 
A  więc — walczyć o prawa 
młodzieży — to walczyć prze­
ciw ko wojennym  przygoto­
waniom im peria lizm u, prze­
ciw ko budżetom wojny, prze­
ciw ko redukcji pokojowego 
przemysłu, przeciwko zamie­

nian iu sal szkolnych na ko­
szary.

W ysuwając te w łaśnie cele 
Międzynarodowa Konferencja 
w  Obronie P raw  Młodzieży 
służy sprawie pokoju, a przy­
gotowania do n ie j są realnym  
wkładem  młodzieży w  dzieło 
utrzym ania i u trw a len ia  po­
koju, w dzieło w a lk i przeciw­
ko podżegaczom wojennym .

Oczywiście przygotowania 
do K on ferenc ji w  różnych 
kra jach przebiegają pod róż­
nym i hasłami. Np. młodzież 
francuska przygotowując się 
do W iedeńskiej K on ferencji 
wzmaga walkę przeciwko 
brudnej wojnie w Vietnamie, 
k tó re j kosztami sięgającymi 
setki m ilia rdów  franków  —• 
im peria liśc i francuscy obcią­
żają naród francuski.

Młodzież angielska domaga 
się wycofania wojsk b ry ty j­
skich z M ala jów  i  K ore i i 
skrócenia czasu służby w o j­
skowej. Młodzież Niemiec za­
chodnich domaga się unieważ­
nienia wojennego „uk ładu 
ogólnego", k tó ry  zaprzedaje 
Niemcy zachodnie w niewolę 
im peria lizm u amerykańskiego.

Zagrzewający przyfcłasS
Już wkrótce z najbardziej 

odległych od W iednia zakąt­
ków  świata wyruszą delegaci 
młodzieży na Konferencję, na 
w ie lk ie  spotkanie w  obronie 
praw  młodego pokolenia.

W Międzynarodowej Kon fe­
ren c ji w Obronie P raw  M ło­
dzieży' weźmie również udział 
delegacja polska. Przybędą 
też do W iednia delegacje z in ­
nych kra jów , w  których- nie 
rządzą kap ita liśc i i obszarni-

Likwidacja zaległości obowiązkowych dostaw 
za rok 1152— sprawą honoru i obowiązkiem wsi

Pow ieść o ra d z ie c k ie j k o b ie c ie 1
„Pow iem  prawdę: nau­

czyłam się chodzić po rozle­
głych polach“  — m ówi Ma­
ria , bohaterka powieści G ri­
go rija  Miedyńskiego — do 
swego męża Siemiona, który 
chciałby ją  widzieć u swego 
boku zajętą wyłącznie domem 
i n im  samym. Siemion w rócił 
z fron tu , przez czas jego nieo­
becności żona przebyła ogro­
mną drogę — od skromnej 
kołchoźnicy do przewodniczą­
cej kołchozu, który pod je j rę­
ką stał się przodującym w o- 
kręgu,

M aria  — to kobiecy odpo­
w iedn ik  Paw ki Korczagina z 
powieści Ostrowskiego „Jak 
hartowała się stal“ . Ze skrom­
nej gospodyni domowej, w o- 
gniu w ie lk ie j w o jny narodo­
w e j wyrasta na piękny, do­
skonały niemal typ kom unist- 
k i. Posiada nawet wspólne ce­
chy charakteru z Korczagi- 
nem: jest w pewnym sensie 
ideałem, ale dalekim od nud­
nego schematu, czy nużącej 
czyteln ika — sztywnej dosko­
nałości. M aria jest tak samo 
prosta i bliska czyte ln ikow i 
ja k  Pawka Korczagin, dzięki 
temu, że jest tak głęboko ludz­
ka. Podobnie jak on, ma chw i­
le załamań i wahań wew­
nętrznych. ma tk liw e  serce i 
gorącą krew, i podobnie jak  
Pawka pozostaje wierna swe­
mu ideałowi miłości.

Zrozumienie sensu w ie lk ie j 
w o jny i konieczności bohater­
stwa zaczęło się u M arii od 
rzeczy pozornie drobnych i 
m ało ważnych. Óto, trzeba 
było odwieźć w ork i z owsem 
do punktu skupu. Koń M arii 
zapada się w bioto po pas, 
wóz więźnie w wąwozie na 
skra ju  bagnistej rzeczki. Ma­
ria  musi sama na swych ra ­
mionach, nocą. przenosić wszy­
stk ie  w o rk i na drugi brzeg. 
N adludzki to w ysiłek i Maria 
przypłaca to chorobą. A le  — 
zrozumiała konieczność i po­
dołała je j. W tej chw ili M a­
r ia  uświadomiła sobie co zna­
czy wola ludzka. Nie- ma dla 
n ie j w  zasadzie rzeczy nie­
m ożliwych.

To że na froncie walczy 
je j mąż i syn. że naokoło sie­
bie w idz i morze cierpienia, 
spowodowanego wojną, uczy

ją  nienawiści do faszystów, u- 
czy ją  patriotyzmu. Oto ginie 
Fiedia — jedyny syn — przy­
chodzi wiadomość o śmierci 
męża (jak się później okaże, 
fałszywa). M aria urasta w  po­
wieści do symbolu kobiety — 
m atk i radzieckiej. Nie waha 
się osamotniona, zmusić pozo­
stałej je j jeszcze córki Ksiu- 
szy. aby pojechała do fab ryk i; 
pracującej dla frontu... „B ę­
dziesz m iała do mnie żal — 
m ów i do niej — ale czasy są 
teraz surowe“ .

Surowy jest czas w o jny i  
surową staje się Maria. Ona, 
do niedawna jeszcze pólanalfa- 
betka, zaczyna czytać gazety, 
uczyć się. W prowadzeniu ko ł­
chozu przychodzą je j z pomo­
cą — Partia i bliscy, cenni lu ­
dzie kołchozowi.

Nie ,  wiadomo dokładnie, w 
ja k ie j części ziemi radzieckiej 
leżą Podsosienki, rodzinna 
wieś M arii. A le we wsi tej 
m ieszkają awdziw i ¡udzie ra 
dzieccy. Wojna wyzwala w 
nich niezwykłą ofiarność i 
bohaterstwo. Obok M arii 
jest tam jeszcze wiele in ­
nych ciekawych i pięknych 
typów kobiecych: W arwara — 
„b ław atkow e oczki“ . ze słabej 
i płaczliwej kobietki wyrasta 
r.a bohaterkę pracy, Anna — 
piękna i rozpieszczona żona 
przewodniczącego kołchozu, 
gdy podłość męża wyjdzie na 
jaw , odkrywa w sobie ukryte 
złoża szlachetności i woli, 
Gruniasza — zacięta, żywiąca 
głuchą niechęć do niedobrego 
męża, później własnym ciałem 
gasząca płonący stóg, Natasza 
— spokojna, uczciwa i czysta 
dziewczyna, przeżywająca swą 
w ie lką  miłość... i inne.

Pisze M iedyński: ..W tej 
wojnę ludzie rodzili się jakby 
na nowo. .W duszy ludzkiej 
były pokłady, a pod n im i u- 
kryte  nurty. I oto pokiady u- 
sunęty się i trysnęło źródło. A 
skoro raz trysnęło, nie da się 
go zarzucić żadnymi cegłami, 
bo człowiek stał się zdolny do 
bohaterstwa“ ...

Po czterech latach wraca do 
domu mąż M arii — Siemion, 
ielóreąo uważała za zaginione­
go. Nje od razu pojmie on te­
go nówego człowieka, jakim  
siała się jego żona.

cy, lecz w  k tórych sp ra cu je  
władzę lud  pracujący.

Młodzież wszystkich k ra jów  
kapita lis tycznych z podziwem | 
śledzi życie młodzieży w  k ra -1 
jach wyzwolonych spod w y- j 
zysku i  ucisku. Szczególnie! 
entuzjazmuje się ona szczę.śli- j 
w ym  i radosnym życiem m ło- ! 
dzieży radzieckiej, m łodzieży I 
k ra ju , k tó ry  dziś buduje ko -i 
munizm. M łodzieży, k tó ra  jest j 
otoczona najgłębszą troską i I 
opieką państwa.

Z radością śledzi młodzież | 
k ra jó w  kapita listycznych roz- | 
w ija jące się coraz pełniej 
wolne i  piękne życie młodzie- j 
ży w krajach dem okracji lu - j 
dowej, k tóre dopiero przed ; 
k ilk u  la ty  weszły na drogę j 
budownictwa socjalistycznego.
I  nasze życie — życie polskiej 
m łodzieży stanowi zagrzewa­
jący przykład dla młodzieży i 
k ra jó w  kapita lis tycznych w i 
je j walce.

W łaśnie o życiu polskiej 
młodzieży, o je j zagwaranto­
wanych w  K onsty tuc ji Po l- j 
skiej Rzeczypospolitej Ludo- 1 
wej prawach do pracy, do na- | 
u k i, do ku ltu ry , do wypoczyri- j 
ku, do wolnego i szczęśliwego [ 
życia — będą mówić polscy ’ 
delegaci na Międzynarodową j 
Konferencję w Obronie Praw j 
Młodzieży! , I  słowa te będą I 
mobilizować do wzmagania j 
w a lk i młodzież k ra jów  ka­
pita listycznych.

Udział m łodzieży po lskie j j 
w K onferencji W iedeńskiej ! 
będzie wkładem  w  dzieło za-, 
cieśnienia więzów braterstwa j 
i solidarności między m iodzie- j 
żą polską, a walczącą m ło - ! 
dzieżą k ra jó w  kap ita lis tycz­
nych i  kolonialnych, będzie 
wyrazem internacjonalizm u 
łączącego wszystkich ludzi 
pragnących lepszego, szczę­
śliwszego ju tra  i  pokoju na 
św:ecie.

„O  jednej rzeczy myśla­
łem  na froncie... Pamiętam w 
lesie, w  partyzantce... Ano, o- 
k rąży li nas... Wtedy przypom­
niałem  sobie ciebie... Marzę... 
Wydostanę się stąd, wrócę do 
domu... i w tedy będę... Wezmę 
cię na ręce i poniosę. Ż y j bez 
kłopotów, bez żadnej trosk i!“  

A  M aria tego właśnie jed­
nego znieść by teraz nie mo­
gła: Żyć bez troski, na czyjś 
rachunek. M aria „nauczyła się 
chodzić po rozległych polach“ .

Czy zatem Siemion okazał 
się m ałym  człowiekiem, k tó­
ry  nie potra fi zrozumieć swej 
żony i kochać ją  taką, jaką się 
stała? Nie, to byłoby zbyt pła­
skie interpretowanie tego kon­
f lik tu  małżeńskiego. Nowa sy­
tuacja, jaką Siemion zastał w 
swym domu rani jego męskie 
poczucie własnej siły, związa­
ne z potrzebą opiekowania się 
kochaną kobietą. A więc jego 
miłość jest szlachetna. Nieste­
ty, nie do przyjęcia w  jego o- 
becnym pożyciu z Marią.

M aria musi wychować swo­
jego męża. I w tym  zadaniu 
pomaga je j sekretarz P a rtii— 
człowiek mądry i dobry — ra ­
dzi je j wyszukać Siemionowi 
trudną i pasjonującą go pra­
cę. Taką pracą stają się dla 
niego próby wyhodowania no­
wych gatunków zboża, w któ­
rych osiąga duże sukcesy. Pra­
ca ta pomaga mu mocniej niż 
dotąd, głębiej i lepiej zrozu­
mieć M arię i z czasem docho­
dzi do porozumienia między 
małżonkami.

Teraz dopiero M aria  staje 
się w pełni szczęśliwym czło­
w iekiem — osiąga nie ty lko 
powodzenie w  swej pracy ja ­
ko przewodnicząca kołchozu, 
czego zewnętrznym i radosnym 
symbolem jest przyznanie je j 
Orderu Lenina, ale znajduje 
nareszcie swe szczęście osobi­
ste. Otw iera się przed nią no­
wa droga, jeszcze piękn ie j­
szych sukcesów. Pisze o nich 
w zakończeniu książki autor: 

... „A  droga biegła wciąż 
wyżej i wyżej, a za każdym 

. je j zakrętem rozpościerały się 
coraz to nowe i nowe widno­
kręg i". I, o.

Obowiązkowe dostawy pro­
duktów  rolnych, stanow ią o- 
bok podatku gruntowego pod­
stawowy w kład mas chłopskich 
w  budownictw o Polski Ludo­
w e j — w  umacnianie je j o- 
bronhości i s iły  gospodarczej, 
w  tworzenie dobrobytu maś 
pracujących.

W kład mas chłopskich w  na­
sze budownictwo, mimo, że 
przez poważną część chłop­
stwa świadomie realizowany, 
by ł jednak niewspółm iernie 
n isk i w  stosunku do w kładu 
klasy robotniczej, która dźw i­
ga główny ciężar tego budow­
nictwa. Nastąpiło w  ten spo­
sób skrzyw ienie w  podziale do­
chodu narodowego, ze szkodą 
dla klasy robotniczej i  pań­
stwa, a z korzyścią dla elemen­
tów kulacko-spelculanckich.

Skrzyw ienie w  podziale do­
chodu narodowego w poważnej 
mierze usuwa Uchwała Rady 
M in is trów  z dn ia  3 stycznia
br. U trzym uje Ona obowiązko­
we dostawy produktów  ro l­
nych, reguluje ceny i zapobie­
ga w  dużym stopniu zakłó­
ceń' ur> w wym ianie towaro­
wej między miastem a wsią 
i zaopatrzeniu ludności m ie j­
skie j. Uchwała w  interesie 
chłopów pracujących zniosła 
istniejące ograniczenia w  
sprzedaży produktów  rolnych 
pozostałych po wykonaniu o- 
bowiązkowych dostaw. Zniesie­
nie tych ograniczeń jest dodat­
kowymi bodźcem do zwiększa­
nia przez chłopów produkcji 
rolnej i hodowlanej, co w kon­
sekwencji w p łyn ie  na znaczne 
podniesienie dochodowości go­
spodarstw chłopskich.

Obowiązkowe dostawy za­
pewniły przed wprowadzeniem 
Uchwały zaopatrzenie świata 
pracy w mieście w podstawo­
we produkty rolne. Przyczyni­
ły  się także do stworzenia re­
zerw towarowych, um ożliw ia­
jących zniesienie wprowadzo­
nego na okres przejściowy bo­
nowego systemu zaopatrzenia 
ludności pracującej miast. Po­
siadając dostatec7,ne rezerwy 
na zaspokojenie potrzeb rynku, 
państwo mogło wprowadzić 
stałe ceny na podstawowe ar­
tyku ły  spożywcze, chroniąc w  
ten sposób człowieka pracy 
przed chciwością spekulantów 
i  kułaków.

Realizacja obowiązkowych 
dostaw jest wym ownym  w yra ­
zem patriotyzmu i dojrzałości 
politycznej chłopów pracują­
cych. W ykonywanie dostaw 
przyczynia się do umacniania 
spójn i gospodarczej między 
miastem a wsią, a tym  samym 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Udział wszystkich chłopów w 
pełnej rea lizacji obowiązko­
wych dostaw leży również 
w  interesie wsi, albowiem 
świadczenia na rzecz państwa 
w racają na wieś z nadwyżką 
w  postaci szkół różnego rodza­
ju , ośrodków życia ku ltu ra lne­

go na wsi, dróg, urządzeń me­
lio racyjnych , środków na elek­
try fik a c ję  itd .

lak lajszyklej rozliczyć się 
z państwem

W  rea lizacji obowiązkowych' 
dostaw za rok 1952 osiąg­
nę liśm y pomyślne w yn ik i. 
Tysiące chłopów rozumiejąc 
sw ój obywatelski obowiązek 
wobec państwa, w ykona ło 
przed terrń i nowo dostawy zbo­
ża, zw ierząt rzeźnych, m leka i 
ziemniaków. W ielu chłopów 
przekraczało wysokość obo­
wiązkowych dostaw o 150, 200, 
a nawet więcej procent. Chło­
pi c i w ykazali duże poczucie 
patriotyzm u i należycie zrozu­
m ie li sprawę umacniania soju­
szu robotniczo-chłopskiego i  
zacieśniania spójn i między 
m iastem a wsią.

W yn ik i te nie mogą nam 
jednak przesłonić tych gospo­
darstw , które zalegają jeszcze 
z obow iązkowym i dostawami 
zboża, ziemniaków, zwierząt 
rzeźnych, mleka. Gospodar­
stwa takie są < w  tych 
gromadach, gminach i po­
wiatach, które wykonały 
już  swoje obowiązkowe plany 
dostaw. Zaległości te zostały 
spowodowane głównie przez 
elementy kulaeko-spekulanc- 
kie, którym  zależy na osłabie­
n iu  spójni między miastem a 
wsią.

Poważne zaległości w  rea li­
zacji obowiązkowych dostaw 
za 1952 rok mają jeszcze po­
w ia ty : aleksandrowski, w ło­
cławski, inowrocławski, mogi­
leński, ka lisk i, gnieźnieński, 
turecki, koniński, kolski, lubel­
ski, krasnystawski, płocki, 
płoński, gostyniński, gró jecki, 
w rocław ski i  ząbkow icki.

Powiaty, _ gm iny 1 gromady 
mające jeszcze zaległości m u­
szą przełamać w p ływ y wrogich 
elementów na wsi i przystąpić 
niezwłocznie do pełnej l ik w i­
dacji tych zaległości. Gospo­
darstwa objęte obowiązkowy­
m i dostawami w inny  bez­
względnie rozliczyć się z pań­
stwem najpóźniej do dn ia 31 
marca br. z tym , że ostatecz­
ny  te rm in  przyjm owania zbo­
ża i  trzody chlewnej na po­
krycie  zaległych obowiązko­
wych dostaw up ływ a dnia 15 
marca br,

Kowe zamienniki ułatwią
chtepsm wyrównanie 

zaległości w obowiązhowycit 
risstawach

W  celu u ła tw ien ia  chłopom 
wyrów nania zaległości w  obo­
wiązkowych dostawach" za rok 
1952 Prezydium Rządu Uchwa­
łą z dn ia 17 stycznia 1953 r. 
rozszerzyło ilość przyjm owa- 
nych na ich pokrycie zamien­
n ików  — stwarzając na okres 
lik w id a c ji zaległości nadzwy­
czaj dogodne w arunki umożli­
wiające wykonanie:

a) obowiązkowych dostaw 
zbóż — dostawami trzody 
chlewnej, mleka, drobiu, lub 
M

b) obow iązkowych dostauf 
zw ierząt rzeźnych — dostawa- 
m i zboża, m leka, lub ja j,

c) obowiązkowych dostawi 
m leka  — dostawam i zboża, 
w e łny  owczej lub ja j,

d) obowiązkowych dostau) 
ziem niakóic—dostawami zwie­
rząt rzeźnych.

Zaległości obowiązkowych 
dostaw mogą wykonać zamien­
n ikam i ty lk o  te gospodarstwa, 
k tó re  nie zalegają z obowiąz* 
kow ym i dostawami tych pro­
duktów  za rok 1952 oraz wy­
konały normy obowiązkowych 
dostaw przypadających do wy­
konania za okres bieżący w u- 
stalonym  term inie.

Niezależnie od wprowadzo­
nych na mocy Uchwały no­
wych zam ienników — gospo­
darstwa rolne zalegające z o- 
bow iązkowym i dostawami mo­
gą wykonać zaległości obowią­
zującym i w dalszym ciągu do­
tychczasowymi zam iennikam i:

To uw arunkow anie w w y­
konyw aniu zaległości, jest jed­
nym  z czynników wzmacnia­
jących .dyscyplinę dostaw oraz 
udaremni dążenie kułactwa, i  
idących na ich pasku elemen­
tów, które n iew ą tp liw ie  będą 
usiłowały hamować likw idac ję  
zaległości i realizację bieżą­
cych obowiązkowych dostaw,

A m bicją  wsi w chw ili obec­
nej w inno być niezwłoczne, 
palne zlikw idow anie zaległości 
w obowiązkowych dostawach 
oraz równolegle realizowanie 
na bieżąco obowiązkowych do­
staw zwierząt rzeźnych i m le­
ka za rok 1953, aby nie dopu­
ścić do tworzenia się nowych 
zaległości.

Pełnego poparcia w  likw id a ­
c ji zaległości obowiązkowych 
dostaw, w inny udzielić apara­
to w i skupu w ie jsk ie  kola 
ZMP. Sprawa ta w inna stać 
się przedmiotem dyskusji na 
zebraniach Zarządów G m in­
nych oraz kó ł gromadzkich 
ZMP, gdzie należy ustalić pian 
współdziałania z organami sku­
pu na swoim terenie. Trzeba 
konsekwentnie u jawniać i de­
maskować kułaków  i spekulan­
tów , z łośliw ie uchylających 
się od wykonywania zaległości 
obowiązkowych dostaw — wy­
tykać ich jako niebezpiecznych 
szkodników naszego społeczeń­
stwa.

Również należy przekonywać 
jednostki nieuświadomione 
spośród chłopów, które idąc 
za podszeptem Wroga nie w y­
konały obowiązkowych dostaw 
•— że przez nieuregulowanie 
dostaw wyrządzają krzywdę 
swoim dzieciom w  mieście, ca­
łe j wsi pracującej i Ojczyź- 
nie. Trzeba uświadamiać chło­
pów, źe postępowanie takie  
jest sprzeczne z obowiązują­
cym prawem i że państwo sto­
jąc na straży interesów mas 
pracujących nie dopuści do ła­
mania tego prawa. Należy na 
przykładach wykazać zalega­
jącym chłopom, że chcąc iść 
razem z gromadą, muszą zmie­
nić swój stosunek do obowiąz­
kowych dostaw.

Z akcji te j organizacja na-„ 
sza w inna wynieść doświadcze­
nie, które pomoże je j do pc!* 
nego włączenia się w  rea li­
zację obowiązkowych dostaw 
za 1953 rok,

K . B.

Henryk Świątkowski

Wolność sumienia w ZSRR i w krajach demokracji ludowej* 
a „wolność sumienia“  w krajach kapitalistycznych*) u

*) G rigorij M iedyński: „M aria"  
Wyd. Książka i Wiedza, 1952 r.

Postulat w o l n o ś c i  s u ­
m i e n i a  i  w y z n a n i a ,  
oznaczający wyrzeczenie się 
przez państwo stosowania 
względem obywateli przymusu 
wyznawania te j lub innej re li- 
g ii i pozostawienie obywate­
lom swobodnego samookreśle- 
nia religijnego, pojaw i! się je­
szcze w  wiekach średnich. 
Wolność sumienia i wyznania 
w ograniczonym sensie (wol­
nej w iary) uznana została w 
ustawodawstwach dopiero w 
w yn iku  zwycięstwa burżuazji 
nad feudalizmem, ale dotych­
czas w  państwach burżuazyj- 
nych istnieją w  tym zakresie 
w ustawodawstwie różne ogra­
niczenia.

Konsekwentnie pojęta wol­
ność sumienia jest realizowa­
na j e d y n i e  w  p a ń ­
s t w a c h ,  w  k t ó r y c h  
w ł a d z ę  o b j ą ł  l u d ,  
albowiem w  nich zastało znie­
sione wszelkie uprzywilejowa­
nie lub ograniczenie w pra­
wach obywateli ze względu na 
rasę, narodowość oraz stosu­
nek do re lig ii. Tak pojęta 
wolność sumienia oznacza 
przyznanie przez państwo każ- 

j demu obywatelowi prawa wy- 
! znawania dowolnej relig ii, 
j przechodzenia z jednego wy- 
J znania na drugie, wykonywa- 
i nia dowolnego ku ltu  re lig ij­
nego, ja k  również przyznanie 
prawa niewyznawania żadnej 
re lig ii i prowadzenia oświato- 

j wo-naukowej działalności wol- 
nomyślicielskjej.

Urzeczywistnienie faktycz- 
| nej, a nie tylko formalno­
prawnej wolności sumienia L

wyznania jest możliwe pod wa­
runkiem  r o z d z i a ł u  k o ­
ś c i o ł a  o d  p a ń s t w a ,
rów nouprawnienia wszystkich 
re lig ii i  wyznań w  obliczu 
państwa, n ie istn ien ia kościoła 
panującego lub kościołów u- 
przyw ile jowanych, wreszcie — 
pod w arunkiem  niewtrącania 
się państwa do czysto re lig ij­
nej działalności kościołów tj. 
do s p ra w .k u ltu  religijnego.

Postulat rozdziału kościoła 
od państwa stawiany jest w 
interesie najszerszych mas 
pracujących; rozdział ten bo­
wiem, stanowiąc gwarancję 
urzeczywistnienia wolności su­
m ienia i  wyznania, sprzyja 
przeprowadzeniu rew olucji k u l­
tu ra lne j w  masach, sprzyja ich 
wzajemnemu zbliżeniu się bez 
względu na wyznanie i stosu­
nek do re lig ii poszczególnych 
obywateli.

Ustawodawstwo ZSRR, kra­
ju zwycięskiego socjalizmu i 
ustawodawstwo państw demo­
krac ji ludowej, a więc krajów  
budującego się socjalizmu, za­
bezpieczają wszystkim  obywa­
telom równość bez względu na 
ich rasę, narodowość, religię, 
pleć itd., ja k  również zapew­
niają wszystkim  obywatelom 
woiność sumienia i wyznania.

★

Żądanie pełnej wolności su­
mienia i  wyznania zostało 
sformułowane przez LEN IN A 
i S T A L IN A  jeszcze na długo 
przed W ielką Socjalistyczną 
Rewolucją Październikową.

ja k  wiadomo, w okresie pa­
nowania caratu kościół prawo­
sławny zajmował w, Rosji po­
zycję panującą i stanowi) 

X:zęść państwowego aparatu u-

cisku. Car by l uważany za 
głowę kościoła prawosławne­
go. Państwo wydawało olbrzy­
mie sumy na utrzym anie ar­
m ii około 309 099 duchownych. 
40% szkół znajdowało się pod 
bezpośrednim zarządem kościo­
ła, a w  pozostałych szkołach 
is tn ia ł dla wszystkich bez w y­
ją tk u  przymus nauk i re lig ii. 
Zawieranie małżeństw, sprawy 
o rozwody, prowadzenie ąk- 
tów stanu cyw ilnego itp . na­
leżały do wyłącznej kompe­
tencji kościołów. Prawo zaka­
zywało zaw ierania małżeństw 
między chrześcijanami i  nie­
chrześcijanami. W yznania nie- 
prawosławne, a szczególnie 
mniejsze wyznania chrześci­
jańskie i re lig ie  niechrześci­
jańskie podlegały prześlado­
waniu. Stan pozawyznaniowy 
obywateli nie by! prawnie u- 
znawany. Głoszenie teorii na­
ukowych, opartych na świato­
poglądzie materialistycznym, 
podlegało również prześlado­
waniu i szykanom policyjnym.

Partia bolszewicka prowa­
dziła zdecydowaną walkę z 
absolutystycznymi rządami car 
skim i, walczyła o zdobycie 
wolności demokratycznych, a 
wśród nich również o wolność 
sumienia i wyznania. Jeszcze 
w  1903 r. LE N IN  pisał- So­
cjaldem okraci żądają..., ”aby 
każdy m ia ł równe prawo toy- 
znawać zupełnie swobodnie 
jaką chce wiarę. Z  państw eu­
ropejskich ty lko  w Rosji i 
iu r c j i  pozostały jeszcze ha­
niebne ustawy przeciwko lu ­
dziom innej, nie prawosławnej 
wmry... Ustawy te albo po 
prostu zabraniają wyznawać 
pewną wiarę, albo zabraniają
m rozpowszechniać, albo ludA
pewnej w iary pozbawiają nie­

których praw. W szystkie te u- 
stawy są ja k  na jbardzie j ha­
niebne" >.

Bolszewicy prowadzili n ieu­
stanną walkę z wstecznictwem 
i  obskurantyzmem, walkę o 
wolność. W grudniu 1905 r., 
w  związku z rozw ija jącym  się 
ruchem rew olucyjnym  w  Ro- 
sji, w  artyku le  pi. „Socjalizm  
a re lig ia “  LEN IN  jeszcze raz. 
określił, jak i jest stosunek do 
re lig ii, i żądał rozdziału ko­
ścioła od państwa:

„ Państwo nie powinno mieć 
nic wspólnego z relig ia, związ­
k i re lig ijne  nie pow inny być 
¿.wiązane z władzą państwowa. 
A “ leży pozostawić każdemu 
zupełną swobodę wyznawania  
ja k ie j chce re lig ii albo też n ie­
uznawania żadnej, tzn. po zo­
stawania ateistą... Czynienie 
Jakichkolw iek różnic w  p ra­
wach obywate li z powodu 
przekonań re lig ijn ych  jest ab­
solutnie niedopuszczalne. 
Wszelkie w zm ianki bodaj o 
tym  czy innym  wyznaniu o- 
byw ate li pow inny być bezwa­
runkowo usunięte z dokumen­
tów urzędowych. Nie pow in ­
no być żadnych subwencji dla 
kościoła panującego, żadnych 
subwencji z funduszów pań­
stwowych dla zw iązków ko­
ścielnych i  re lig ijn ych , które  
pow inny stać się zupełnie 
swobodnymi, niezależnym i od 
władzy zw iązkam i obyw ate li- 
współwyznawców. Jedynie cał­
kow ite spełnienie tych zadań 
może położyć kres haniebnej i  
przeklęte j przeszłości, k iedy to 
kościół znajdował się w  pod- 
dańczej zależności od pań­
stwa, Obywatele... zaś pozo­
stawali w  podda, ńczej zależno­
ści od panującego' kościoła, 
kiedy is tn ia ły  i  stosowane by­

ły  średniowieczne, in kw izy to r­
skie prawa (do dziś zachowa­
ne w  naszych kodeksach kar­
nych i ustawach), prześladu­
jące za w iarę  lub też niewia­
rę... Zupełne oddzielenie kością 
la od państwa — oto zadanie, 
ja k ie  socjalistyczny pro le ta ria t 
stawia współczesnemu pań­
stwu  i współczesnemu kościo­
ło w i“

W pracy pt. „M arksizm  a 
kwestia narodowa“  Józef STA­
L IN  w  1913 r. pisał:

„W  program ie socjaldemo­
kra tów  jest punkt o wolno­
ści wyznań. Zgodnie z tym  
punktem  dowolna grupa ludzi 
m a  p r a w o  wyznawać do­
wolną religię... Socjaldemo­
kracja  będzie walczyła -  
wsze lk im i represjam i re l ig i i ' 
nymi... Socjaldem okracja za­
wsze będzie protestowała prze­
c iw ko prześladowaniom kato­
licyzm u i  protestantyzm u, za'  
wsze będzie bron iła  prawd 
narodów do wyznawania do­
w o lne j re lig ii..." 5.

W ten sposób partia bolsze­
w icka, będąc sama w yzna"’" 
czynią naukowego, m ateria1*" 
stycznego poglądu na świat, 
od ch w ili swego powstań*“1 
stała na gruncie obrony wol­
ności sumienia i re lig ii. Pr ° '  
wadziła walkę z wszelki»11 
prześladowaniami i uciskic»1 
w  te j dziedzinie.

c .d .n .

*) Z  w ydaw n ictw a pt. .■s ,0 az- 
nek państwa do kościoła w  o r­
nych k ra jac h " — Książka i "  
dza — .1952.

1 W. i. L e n i n ,  Dzieła, ®'
W arszawa 1952, str. 41f.

1 W . I. L e n i  n, Dzielą, *■ 
wyd. ros., t. 10, str. 66—67.

’ J. W . s t a l i  n. Dzieła, t.
Warszawa 1319, str, 359.



natchnieni przykładem młodych bohaterów ZWM wzniosą wyżej 
sztandary walki o ostateczne zwycięstwo sprawy pokoju i socjalizmu

Sk rót przemówienia sekretarza ZG ZMP — Janiny Balcerzak, wygłoszonego na uroczystej akademii z okazji 10-Iecia powstania ZWM
TOWARZYSZE!

10 ]a t od c h w ili powsta-
, dych —  bohaterskiego przy- 

uu U iw u l nowsia- wódcy 1 wychowawcy młodego 
f‘ !a Związku W alk i M»odych — P°kolenia Polski Ludowej, w  o-
k ?J°c eA? ' w iernego pomocni- 

^o lskie j
Wa] P a rtii Robotniczej 

ce o narodowe i spo łecz-!

kresie gdy naród nasz, zjedno 
czony ja k  n igdy dotąd w  szere­
gach F rontu Narodowego, pro­
wadzony do w a lk i przez Partię 
i towarzysza B ie ru ta  dokonuje

n,.?’ 0 odbudowę zniszczonego ! WlełH ef °  •dzie ła . — Przeks?ta ł'  | leszczycką szosą, a komuniści 
przez o k „p anta k ra i,, i ca Pi,lskę z k l'a|u n£?dzy- clem* i polscy -  w y łam yw a li k ra ty  wtę

M lna____  , . | noty i zacofania w jeden z przo-j zień _  staWa li na czele ludu

cie ' g r e n i e  Polski, o zdoby
umocnienie w ładzy ludo- i

rzyzną ludu pracującego — dla- i Tak o n ich pisał B ro rre w sk i: 
tego śmierć um ie li przyjm ować • „Są w  O jczyźnie rachunki 
z podniesionym czołem, | k rzyw d  —

Nadszedł wrzesień 1939 roku. i obca dłoń ich też nie przekreśli. 
Z dra jcy narodu, którzy tak gło- Ale k rw i nie odm ów i n ik t. 
śno gardłowali o Ojczyźnie — ' Wysączymy ją z piersi i z p'eśni. 
mając na m yśli ty lko  własne fa- : Cóż, że nieraz sm akował 
b ry k i i 'm a ją tk i — ucieka li za

"'Stam^>Ĉ ?dzł  10 r ° c ^ ic ę  po- i k u ltu ra ln y  i s ilny — Ojczyznę 
a Zw iązku W a łk i M io - i wolnych, szczęśliwych ludzi.

gorzko
na tej ziemi w ięzienny chleb? 
Za tą dłoń podniesioną 
• nad Polską —

K uła  w  łeb“ .¡'ei* ^ e ,9 °kolen łe Polski Ludo-! dujących k ra jów  Europy — k ra j | do w a lk i z najeźdźcą.

Bohaterów e WM na czele młodzieży
Walka naszych ojców i liraci 

Przyniosła mm prawo de radosnej 
młodości

w wake z okupantem

dzif.t'S*C "okolenie może pow ie-1 praw dziw ym  wyrazicie lem  dą- 
lr>,iP!„° ®°bie — jesteśmy poko- j żeń i pragnień mas w yzysk iw a­
ne umvsłvSk̂ J l Óre SWOj- : n?ch’ że ty lk o  Patitia  T  zorga'| to r k a  i przewodniczka jegcręce ,, 3’ gorące serca i silne mzowana siła p ro le ta ria tu , u - : , , • lk i „  faszyzmem
*«V V l: rz« 'Jo w  służbę O jc z y -j zbrojona w  naukę m arksizm u- 1

dziewczęta.
Polska P artia  Robotnicza 

mózg i serce narodu, organiz.a- 
| to rka  i przewodniczka jego

ziiv w  siuzbę O jczy- | zbrojona w  naukę mar k s i z mu- : ' A . «  , okazywała
dafe „W orem « władza ludow a i len in izm u mogła podjąć bez- ¿ i Z S e d T  m
ci, (j /  awo do radosnej m łodoś-j kom prom isowy i zwycięski b ó j ' 1 ^

W ielka prawda — idea • m ark-,' m arksizm u, praw dy o życiu id odpowiedzi na Apel Zarządu ; zacofania. Chodzi o to. ażeby 
s izm u-lenłn izm u ośw ietla ła im  świście, aby wychowyw ać i- Głównego Związku Młodzieży pod kiet o\\ nictw cni a.-.ku
drogę. W na jtrudn ie jszych la- i przygotować świadomych i za-: Polskiej chłopcy i dziewczęta . Młocizieży Polskie j najlepsi 
tach gdy śmierć zaglądała w o - j hartowanych budowniczych lu - , walczą o zaszczytny tytuł p o- młodzi pa trioci sta li się Pło-

w »  , « a « « « .  i w w .  i '” s  s s r s u s g s r
Zttnwmewey. wisrni synowi® partii jUiSSSSr” ** l“"“ru”k“" S S W S rT S S L H S ;  

w ptenrszyck szsrejaeh batlowniczjfch^jSiSaJf S pLa“ fS
,  , » tym  tempem trzeba n ieustann ie ; dualną, aby to row a li drogę no-

O w fO S lZ O I IC I  I IS C Z Y Z S Y  i podnosić swoje kw a lifikac je  za- i wemu życiu na wsi. aby .i w  tej
*  •  •  * i wodowe. opanowywać coraz le- dziedzinie być aktyw nym i po-

K iedy w  oparciu o h istorycz- j Zetwuem owców stawały do od- , ^  t wprzęgać w służbę O j- | m ocnikam i partii.
„Wielkim i najwznioślejszym 

zadaniem naszego pokolenia —
, ■ , , uczę towarzysz Bierut -  jest
każdego górnika czy toka- wa)ka „  to aby l;auka j w ic -

a czy mzynieia jest j dz& miajy j ak najbardziej wol- 
podnosić swój i ny i wszechstronny dostęp do 

:dzy fachowej. i umysłów wszystkich ludzi, aby
lęc uczniów - i pra,V(ja zatriumfowała nad

W Zetwuem ie w yras ta li now i Z o h  K u ją " w ie d z ę
łe tn im  partyzancie i w ie lu  w ie- j uczycie!_ narodu _ towarzysz Bo- | au^ ; e;..k t^ lc,h...|?0!ia t^Jli>.tVŁQ. i ! ^  | teoretyczną — pamięta j y  0 kich przeszkód, aby wyzwala­

ne zwycięstwo Zw iązku Radzie- f budowy zniszczonego wojną 
ckiego nad faszyzmem Polska j k ra ju . Z in ic ja ty w y  Zetw ue-j 
Partia Robotnicza poprowadziła j m ówców Łodzi narodził się i i 
masy pracujące do w a łk i o  zdo- i rozw iną ł m łodzieżowy w yśc ig i

jnowocześniejsze. na j- 
ej precyzyjne i skompli- 
e maszyny. Zadaniem

C lub“ , Ceńku O rłow sk im  — 16- i którą wskazywał im  w ie lk i na

s"o !e ć ź ^ Cy * na uk i’ do awansu z opartym  na krzywdzie i wy-

e my w iem y, że p raw  tych j nym -
zysku ustro jem  kap ita lis tycz-

wskazaniach 
uczył:

się
Lenina, który

&
.A l

r\ ~ -------J fcJ,*Ł' vv KJ vx» j
darz„ rzy!rialism y od nikogo w  i 
ba Y.-~~ n 'e spadły nam z nie- 1 
i ¿,. yw alczyłi je  nasi ojcow ie Czerwony ko lo r sztandaru 
hćś'-acia’ któl-ych w a lka  o w o l- ! p a rtii w yw o ływ a ł przestrach i [ 
s!s. c-Postęp i niepodległość P o l-! wściekłość fab rykan tów , obszar-j 
2e ‘ączyła się n ierozerwalnie j n ików  i ich sługusów wszelakie j [ 
Ha ycięstwem* obozu postępu ! maści. Czerwony ko lo r pro le ta-

»Wiecie. riack ich  sztandarów w y k w ita ł j
Wic i„  . . .  , . wszędzie, gdzie toczyła się w a l-1Wigip . , t wbzęazie, gazie loczyia się w a i-1

1 Eri 'Vi . waS' Poświęcali M arks ka. B y ł w  tłum ach m an ifestan-|

jesteśmy partią przyszłości, 
a przyszłość należy do mło­
dzieży. Jesteśmy partią no­
watorów, a za nowatorami 
zawsze pójdzie młodzież. Jes­
teśmy partią bezwzględnej 
walki ze starą zgnilizną, a na 
taką bezwzględną walkę w 
pierwszym szeregu zawsze 
pójdzie młodzież“.
W styczniu 1943 roku powsta-

. ' , . tYct. oyi W LiUUlcU-U II IclUilChlcłll- . T\/Tłr.riy/r»ł-|
sprawie narodowego i | tów  pierwszo-m ajowych, wśród | Je Związek W alk i * • '  '

L eni“ '.,?on'ona była  pomoc 
lnu ‘J.a Jską okazał on połskie- 
rodm<-: ° 'vi robotniczemu, na­
ce 7" ‘ Polskiemu w  jego w al- 
spolo LICIS;kiei-n narodowym  i

ocznym,

^ ie i> 'zymle lest znaczenie 
lucj; p !1. Socjalistycznej Iiew o- 
*0st M s  ździern ikow ej, o lbrzym : 
dzir:) ‘‘ ‘ “ d Józefa S talina w 

■ Zwolenia Polski, u-
Uią ; " a je j granic — urnocnle- 

D,.' r ° ZW° -'u naszei Ojczyzny. 
slae“^ je ojczyste narodu pol- 

to nieprzerwane pasmo 
cym .Przeciwko rodzim ym  i ob-

czyla zawsze przodująca m ło ­
dzież.

M łodzi polscy rew olucjon iści
szli pod wodzą L u dw ika  Wa­
ryńskiego, .w szeregach „P ro ­
le ta ria tu “ , głosili praw dy o źró­
dłach nędzy, pokazyw ali drogę 
w a lk i o prawo do ludzkiego ży­
cia, w ie rzy li, że m yśl m arks i­
stowska ow ładnie masami i 
po tra fią  one rozw alić m ury  w ię­
zienia i przebudować stary, 
zgniły świat.

Zachowujemy głęboko w pa­
mięci młodych bohaterów „W iel­
kiego Proletariatu", Michała Os-

. o p r y s k iw a c z o m ,  zaborcom | o s k ie g o . Jana Pietrusińskiego 
has,. r t o m .  w a lk o Waszą i 7 , . s,racony<b na stokach cyta- 

• Wolność dcli przez carskich siepaczy.

i'Zą 'lü '1]1 jesteśmy z M ick icw i-
D z iśw sercu  W arszawy wznosi

k f . ” .......V .............| się dum nie ponTnik człowieka,
Przcnni e®0 P‘°n uenne u*wo- k tó ry  by ł gorejącym płom ieniem  

v men, , ,onc *a ti*w -V,il Patrio- rew o luc ji —- Feliksa Dzierżyń- 
iłtoom fewo.ucyjnym roman- j skiego — przywódcy Socjąl-De- 

na ... " l,s,Tv mowę ojczy- ; mokracji Królestwa Polskiego i 
" ’ękiia- _ł x 'ny niezrównanego j ¡,itwy. To pod jego wodzą, we- 
^ "c ra ia  , "deusza ̂  Kościuszki, | spó} z rosy jsk im i braćm i w a l-
5*,e —- «‘«opskie j s u k m a -■ c/.y ii z caratem robotn icy poi- i \ -v lT t'v w o łv  W "n o -
•wó,... Przywódcy kosynierów, I scv w  rew o lucy jnym  zryw ie  lu -  eksP!ozJe w y la ty w a ły  w  po 
Ro, u l  M anifestu Palan łeckie- i nraenG J - ! h .tle rnw sk ie  maeazvnv

k i M łodych stanęli wychowani 
przez partię nieugięci przywód­
cy młodzieży — Janek K ras ic­
k i i Hanka Sawicka. Idee gło­
szone przez partię  by ły  dla 
ZW M -owco w  natchnieniem  w  
walce, a zaszczyt, przyjęcia w  
szeregi pa rtii, najwyższą nagro­
dą za o fia rn y  trud  bojowy. N a j­
lepsza, na jbardzie j do jrza ła 
młodzież, w  k tó re j płonął ogień 
w a lk i, k tóra w o la ła  zginąć _ w 
walce, niż żyć w  n iew oli, któ ra  
n ienaw idziła  wrogów, stanęła 
pod sztandaram i ZW M  do w a l­
k i o wolność i lepsze, spraw ie­
dliwsze życie.

Zbrodniczy faszyzm h itle ro w ­
ski czyn ił wszystko, ażeby zn i­
szczyć naród polski, ażeby zabić 
w  n im  ducha w a lk i. K atow nie  
O święcim ia i M ajdanka, te rro r 
i szubienice, łapank i i egzeku­
cje nie m ogły zastraszyć od­
ważnych, zapalonych ideą par­
t i i m łodych pa trio tów . Szli m ło­
dzi do oddziałów G w ard ii Lu - 

I dowej... Ciszę nocy p rzeryw ały

, K-. — m ięsni ra ia n ie c k ie - i du Dracuiaceao w  roku W05 T o iw ie trze  h itle ™w skie  T gazynyA m , ław nika o wolność i„d i™  ™  pracującego w  io ku  iwto. anum icp... Na m urach m iast . ?°rvv;j. J °  woinosc iuao%\ on> w ie rny  uczeń Len ina i 1 d
w* \  generala Bema, do- j S talina, jest symbolem nierozer-

, °W W; ■ ' eri*kłch rewolucjom- ; walnej więzi ludu polskiego i 
5a g u t te r ;  7. Edwar- rosyjskiego?
hiyśii, -Jłowskiego —

rosyjskiego. Walcząc na fron 
wielkiego | jacb wielkiego Października o !

i pa trio ty  przy- j zwycięstwo rew o luc ji
iVOlllpfi líTfiVn®T;c!xioi ! ... i i-, i i «  i  „ •1- ,> r<>. , ■ owjFuęoiwu icu uiubji   war , . . .

r. rewolucji krakowskiej | czyi 0 Polskę. Od niego uczyła ; Sl' u"h . ,kawlan 
loś6 u-aipj, waszą i naszą wol- i s(ę młodzież hartu, wytrwałości i t n ^ g a ln ą  pras 
■ 'a boinV 'j3- barykadach Pa- j i żarliwej ideowości. dziezową.

hln„.. . naterski n n tw n rtca  tn -  R rn l- odwet

w yp isyw a li hasła p a rtii w zyw a­
jące do w a lk i.

Te same ręce zawieszały
czerwone sztandary, w rzucały 

w a l- ! w iązki granatów do h itle ro w - 
kaw ia rn i, . ko lpo rtow a ły  

ę pa rty jn ą  i m ło-

tT|,1harr'"'!'Ucrsl1' Przywódca ko­
ski, '<1Vv' — Jarosław Dąbrow-

ćhmnl
Z tego ^ adyc-i' naszego narodu
> h Jesteśmy postępo-

ze Wszędzie tam, gdzie
ai

towśk0

’> Polyrfi** VVa' ka o wolność by- 
P0piorri y ‘ W iem y jedna1--

E w o lu cy jn y , m arksis- 
uch robotniczy stał się

O Feliksie  Dzierżyńskim  p i­
sał M a jakow sk i:
„M łodzieńcze, 

co wahasz się, 
wzór w ybrać czyj, 

by przykład podać b lisk i.
N ie nam yślając się powiem ci 

żyj, ja k  ży ł
towarzysz D zierżyński“ .

Bral-“ odwet za spalone wsie 
i m iasta, za łzy matek i mę­
czeństwo 

Piękne
które w dziejąc 
pantera zapis 
rzy batalionu 
— żołnierze 
wych Związk

lu  innych.
N ieodparta siła prawdy bo-

lesław B ierut. W iele męstwa. ' dzilo się z każdego zwyczajn.e ^  na ich ręce i twórczą | . j ^
hartu i odwagi w ykaza li w  za- j * P° ludzku przeżytego dnia, z j myśl czeka kraj. ' dópoma

pracujący z wyzysku
..j -------— .. — . . . .  , , , „„¿ i; - , . dopomagać inu również do w y

jach z reakcją , po- j -azde j prostej i zw yk łe j m yśli, o jczyzna potrzebuje coraz 7Wolcuia z odwiecznej n iewoli 
m iić reakcyjne ban- | z wszystkich marzeń i czynów. • więcej zboża, mięsa, m leka i m- d - j n jewiedzv“ . Przy-

Jakże zaszczytne są słowa | nych produktów rolnych, by ; k ,ad ZeUvuemowCów, którzy
lepie j zaopatrzyć masy j nawet w najtrudnie jszych okre- 

pracujące i rosnące p o t iz e b . gach nie przeStaw a li w ytrw a le  
przemystu w a rtyku ły  i surow-1 UCZy (i  gi(? — w in ien  zagrzewać 
ce rolnicze. I młodzież naszego kra ju  do jesz-

Dlatego sprawa opanowania | ^  bardziej wzmożonego i żar-

haterski przyk ład w  walce, ■ tiek łych  boja 
przyciągały do szeregów Zw iaz- ! gr ?T̂ i i  . Tm .
L- „  li;  I !ri Mliir)vr>h m ra , Ir. nA- id y  NSZ-U, W1N-U 1 U P A  — Or- ! ,

h "bo jow ników - " ! ganizowane przez pogrobowców tow - B ie ru ta  skierowane do coraz
wych bo jow o,kow . kap ita lizm u za splamione k rw ią  Z jazdu Zw iązku W alki M ło-

„Z y C1e i przyszłość należą do | dolary y ja ll-S tree tu . Śm ia ło i dych: 
dzielnych i śm iałych. Jest nas | stawan w  szeregi W oiska Drze- ! „M łodzież skupia jąca się w 
tysiące, młodych Polaków w j dów Bezpieczeństwa K orpusu | Zw iązku W a lk i M łodych dawa- 
boju — po lasach, wsiach i , Reznieczeństwa Wewnetrzmego. I !a najp ięknie jsze przykłady po-
miastach. Mogą . i muszą nas j Ochotniczej Rezerwy i święcenia, pa trio tyzm u i boha- a
byc m iliony — w zyw a li Zetwue- ^ ' I r r  O byw ate lskie j chroniąc terstwa w  walce z okupantem j r 

owcy -  będziemy niepokona- | zdobyczy ludu pracującego, m ie- ' 
gdy złączy nas jedność, ze- nja j życia ludzi pracy. B ezli-

mow 
ni.
spoli żądza w a lk i, powiąże 
czyn“ .

Z dnia na dzień wzmagała 
się walka, powstaw ały coraz 
to nowe oddzia ły zbrojne 
ZW M -u. W rozkazach Sztabu 
A rm ii Ludow ej udzielano nie­
jednokrotn ie  pochwał zb ro j­
nym oddziałom ZW M -owskim . 
W  każdym numerze „W a ł­
k i M łodych“  ukazyw a ły się 
kom unikaty  z fro n tu  w a lk i 
m łodych, opisujące odważne 
czyny m łodych aelowców.

Jakże piękna jest postać Ła- 
dysława Buczyńskiego, . Kazika 
Dębiaka, wychowanego przez

tośnie tęp ili w rogów spod zna­
ku M iko ła jczyka, Andersa i  ca­
łe j a tla n tyck ie j Targow icy.

N iejedną noszoną na ser­
cu leg itym ację  Zetwuem owską 
przebiła zdradziecka ku la . N ie­
jeden płom ienny ag ita to r re fe­
rendum  i  w yborów  padł na. 
w ie jsk ie j drodze od s trza łu  zza 
węgła.

Gdy Władza ludow a, spełn ia­
jąc odwieczne, m arzenia ch ło­
pów oddawała w  ich ręce zie­
m ię obszarniczą, Zetwuem owcy 
sznurkiem, m etrem  i  k roka m i 
pom agali chłopom  odmierzać 
zagony, a dw orsk ie  pałace za-

Kom unistyczny Związek M ło - m ien ia li na szkoły i  świetlice.
dzieży uczestnika obrony W ar­
szawy, żołnierza g rupy specjal­
nej Sztabu G w ard ii Ludowej.
Osaczony przez żandarm ów w 
k in ie  h itle row sk im  „A p o llo “  w  
czasie podkładania bomby, K a­
z ik  odpowiada strzałam i. Potem 
granatem jednym... drugim . H i­
tlerowcy otaczają go. ze wszyst­
k ich  stron, strzelają... Ranny 
K azik chroni się do budk i ka­
sjera i  stąd. z - dwóch pisto letów  
m ierzy we wroga. A n i razu nie 
chyb ił —  opow iadał naoczny 
świadek. W ybuchały granaty...
na sali pełno było zabitych. Na , , , . . .
wezwanie jednego z h itie ro w - i 'YT ukochanej przez naród sto- 
ców, żeby się poddał, bo jest ' llc y - 
ranny, K az ik  odpowiedział.

Z gruzów w znosili odebrane 
kap ita lis tom  fa b ry k i, po rty , l i ­
nie kole jow e i strzegli ich czu j­
nie przed wrogiem : obcym n a j- 
mhą, dywersantem , sabotaży- 
stą, ja k  strzec należy sw oje j 
własności — własności ludu. 
Czuwali nad transportam i, w io ­
zącymi chleb w yg łodn ia łym  
miastom, go łym i rękam i w yc ią ­
ga li spod gruzów  m aszyny i  
s taw a li p rzy  n ich  do pracy. 
U suw ali ślady w o jn y  z sal u n i­
wersyte tów  i  szkół, s iada li nad

- - w iedzy rolniczej, przodującej I ¡iw e„ 0 zdobywania wiedzy, 
boha- [ agrotechniki^ sprawa zwiększę- | N jech m łodzi szturm ują tw ie r- 

. intern j nia wydajności z hektara, spra- | ^  nauki, poznają prawa «po­
niem ieckim . Dziś w  okresie ; wa wzrostu ku ltu ry  roślinnej , jeczno Ł -sdy przyrody, aby co- 
w ie lk ich  przem ian społecznych i zwierzęcej staje_ się bojowym • ^ “  j joj  wprzęgać je w służ- 
kroczy ona w  pierwszych sze-! zadaniem chłopców i dziew- 
rogach budowniczych odrodzo- cząt w  gromadach, pegeerach, 
nej O jczyzny“ . | POM-ach i spółdzielniach pro-

Żw iązek W a lk i M łodych b y ł j dukcyjnych. 
gorącym orędownikiem  i  orga- L Na naszym pokoleniu spoczy- 
nizatorem  jedności młodzieży, i wa odpowiedzialne zadanie 
W ostre j walce z wrogiem, | przebudowy, wsi polskiej, wy- 
w uerenow skim i i  peeselowskimi dźwignięcie je j z ciemnoty i 
w p ływ a m i na młodzież zacieś-

Uczmy się od młodych bohaterów rewolucji 
nienawiści do wicgow

bę człowieka.
Walce, pracy i nauce po­

święćmy swe gorące serca, m ło­
de ręce i twórczy wysiłek m y­
śli dla zrealizowania na jp ięk­
niejszych idei — socjalizmu i 
pokoju.

n ia ła  się współpraca organiza­
c ji m łodzieżowych Związku 
W a lk i M łodych, O rganizacji 
M łodzieżowej TUR, W ic i i 
Zw iązku M łodzieży Dem okra­
tycznej.

W w y n ik u  te j w a lk i, w  o b li­
czu w ie lk ich  zadań, ja k ie  sta­
nę ły przed m łodym  pokoleniem 
— współgospodarzem Ludowej 
Polski, dokonało się zjednocze­
nie ruchu młodzieżowego, po­
w sta ł na his torycznym  Kongre­
sie W rocław skim  Związek M ło ­
dzieży Polskie j — przywódca 
m łodych pa trio tów  w  walce o 
pokój i  budowę podstaw socja­
lizm u w  Polsce.

Związek Młodzieży Polskiej 
przejął okryty chwałą, bojowy 
sztandar rewolucyjnego ruchu 
młodzieżowego. Tak jak K ZM - 
owcy pomagali Komunistycznej

książką. W yda li w a lkę  ru inom  j Partii Polski w walce z kapita- 
Warszawy. S tanęli do ocłbudo- listyczno - obszarniczą kliką

Uczmy się od bohaterów re-1 bohaterskiej walce przeciw ¡in­
wolucyjnego ruchu młodzieżo-1 perialistom . Jesteśmy razem z 
wego nienawiści do obozu w o j- i M urzynam i Kenii, razem z ame- 
ny, do im peria lizm u — wroga ! rykańskim  bezrobotnym wystę- 
ludzkdści, do jego zbrodniczych i pojącym w obronie bezprawnie 
planów zagrażających poko jo -j skazanych na śmierć Rosenbci- 
w i i naszej niepodległości; do i r ó w . Z nami jest młodzież 
nienawidzących wszystkiego co ! F rancji i Włoch, z nami są m i- 
postępowe i szlachetne. Uczmy | liony prostych ludzi pragną- 
się nienawiści do gangsterów | cych niepodległości, wolności, 
wyzutych z człowieczeństwa: i pokoju.
morderców dzieci Phenianu i | Wspólna jest nasza walka i

strzałam i i pieśnią. Z kasy k i­
nowej rozleg ł się głośny, moc­
ny śpiew: - „N igdy , przenigdy 
kom unardzl nie będą n iew o ln i­
kam i“ . Oddał swe życie z ■ pie- i

U boku Peperowców ruszy li 
ńa Z iem ie Odzyskane, by swym  
w ys iłk ie m  pomóc w  ich  zago­
spodarowaniu i  złączeniu na 
zawsze z Ojczyzną.

Coraz licznie jsze rzesze m ło-
śnią na ustach, bo p o tra fił ja k  | dzieży> P °rwane Przykładem  
kom unardzl o k tó rych  śpiewał 
walczyć i zwyciężać śmierć, bo 
ja k  oni ukochał życie i wolność.

W ie lu  m łodych bo jow n ików  
oddało swe życie w  walkach.
W lasach tomaszowskich zginął

bezbronnych jeńców w  Kożedo, 
siewców dżumy i cholery.

Do tych, których najwyższym 
prawem jest wyciąganie m ilio ­
nowych zysków płynących z 
brudnych zaborczych wojen 
niosących za sobą krew i łzy

wspólne są nasze cele. Nasza 
solidarność stoi kością w gar­
dle podżegaczom wojennym.

Niech nieprzerwanie rozwija­
ją się w naszej młodzieży uczu­
cia głębokiej przyjaźni, miłości 
i wdzięczności dla zwycięskiego

Niech rosną szeregi bohaterów naszych 
czasów-bohaterów pracy socjalistycznej

Towarzysze!

zdrajców narodu — lak jak i m ilionów  prostych ludzi; do Kraju Rad — gwiazdy przc- 
ZW M -owcy pomagali Polskiej | n iedobitków kap ita lizm u w y- j wodniej, natchnienia w walce 
Partii Robotniczej w walce o mienionych żelazną m io tłą  ■ *'" o pokój do towarzysza

w o luc ji z powierzchni życia na- i Słalina. wielkiego przyjaciela 
szego narodu; do zdrajców bez | naszego narodu, wodza wszyst- 
ojczyzny, którzy służą każdemu j kich ludzi pracy. •
kto zapłaci za zbrodniczą dzia- j Niech coraz mocniejsze i ser- 
łainość; do wszystkich którzy deczniejsze więzy braterstwa 
us iłu ją  nam przeszkodzić i bruź- j ¡¡icZą młodzież polską z mio­
dzie w  naszej pokojowej pracy, j dzieżą radziecką i je j bohater- 
w  wyzw alaniu ludzi z kajdan < skim Leninowsko-Stalinowskim 
wszelkiego wyzysku. '  j Komsomoiem.

Stary św iat w ilczych praw  Uczmy się od bohaterów re- 
kap ita lizm u skazany jest na j wohteyjnego ruchu miodzieżo- 

z rutyniarstwem i ospałością — nieunikn ioną zagładę. Każdy wego niezachwianej wierności 
walczmy o każdy dzień, o każ- i sukces obozu pokoju, każdy I partii — przewodniczce mas

narodowe i społeczne wyzwole­
nie kraju  —  tak Zetempowcy 
pomagali i coraz dzielniej po­
magać będą Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej w wałce 
o zbudowanie socjalizmu.

„budowali drogą leu wiośnie 
zwycięskiej —  mostem ramion 

Kont -  purpurą krwi...“
Mego pnuaterka tra d yc ji „W ie l 
J ^ P k r a e i f i Soejalde- 
M t\vv Królestwa, Polskiego i

° k S; "T Kom unistyczna Partia  
■Idee d pr°Wadziła masy pracu- 
£ * 1  zrt” 3',k i z burżuazją i rzą-

S  * ? * ” . * ' ™  7  ! ce siepaczy zdra jcy narodu, siu- I c ja lizm u, uruchom ione w  p ie rw -
partyzanci G w ard ii , A rn  . L u - , faszyzmu. Padla przy przc.  szych latach P lanu 6-letn iego 
dowe,,. Cały k ra j podziw ia ł « m n . , . . .  . w ie lk ie  budowle.. , , , . . . Uraczaniu linii frontu Zofia Ja- ; w ie lk ie  budowle,wspniiitilc czyny młodych b')- ! . ... «... w  ipi tTuHnpi aip ijikżp 73-. .. - , . ' roszcwicz — „Kasia“ — przewód- w tej truanej, aie ja^ze za
jow nikow u akcje na  ̂ „C a łe , niczaca Zarządu warszawskiego ! szczytnej walce całego narodu
( lub  „M itro p ę  , d o b y c ie  w | Z W M . U> M ordcrcze ku ie do- pod przewodem P a ftn , w ie le do-
b ia ły  dzień brom  w  dn iu  uro- , sl ły  M irosław a Krajew skiego | wodów ofiarności • przyw iąza-
dzin H itle ra  przez _  „P le trk a “  -  dowódcę oddziału I « ¡ f do w ładzy ludow ej dała
tych — łódzkich Zetwuem - . . .  An i ku S /iilea i m łodzież na fron tach  6- la tk i.

chu młodzieżowego. Ci bohate-j W erbują wszelakiej m a ś c i, sza Bolesława Bieruta, 
rzy  —  to chłopcy i dziewczęta, i w yrzutków , pospolitych rzezi- , Nieśmy do mas młodzieży 
k tó rych  troską jest systematy- mieszków i gestapowskich mor- piękne idee naszej partii. Niech 
czne i uporczywe w yko nyw a n ie ; derców, wywłaszczonych fabry- każdy chłopiec dziewczyna
i przekraczanie p lanów produk- kantów, rozparcelowanych lira - sianie się gorącym agitatorem 
cy jnych, to c i wszyscy m łodzi \ piów, reakcjonistów  w sutan- i świeci osobistym przykładem 
racjonalizatorzy, wynalazcy, no- j -lach, trockistow skich i s jo n i-■ w realizacji polityki Partii, 
w atorzy, m istrzow ie  oszczędno- j stycznych kosmopolitów. ! Niech poznaje je j ideologię

tuzjazmęm śledzim y wyczyny 
20-ie tn ich  bohaterów, 20-le t- 
nich budowniczych, robotn ików , i 
inżynierów , lo tn ików .

nej Kasy Oszczędności kontry 
} bueji nałożonej na ludność w ar­
szawską, konfiskata pieniędzy 

! w Kielcach, Skarżysku, Żyrar-
... ,, ^  , , Oni wiedzą co to za szczęście dowie, Pruszkowie, Radomsku

narodowej, by ła ! m ieć 20 lat. Ich  20 la t — to  lo t i innych miastach ,na finanso- 
■lażni 7 l/ 'em życiodajnej p rz y - do stra tosfery i ra tow anie ro z - ! wanie ruchu oporu; zniszczenie 
bie kraje m soc ja lizm u Dziel ! b itków  Czeluskina. i nakładu „gadzinówki“ — „N
W T ^ S fir ł . ,  -------  ! .........  ku riera  V

t>en louzKien j . ■■ - i pa rtyzanckiego, A n tka  Szulca i | m łodzież na iron tacn  e -ia ts i. i , - yv- T ^ , dr ‘czvm '“ 'YjYY''.........' “ " ‘ " " T " '  da, „  zadania, uchwały i dyrektyw y
° ^ CT L od" ea J z „ . . r " L . :  Lenkiewicza, gdy nieśli | Na drodze do j w ys iłk iem  u ła tw ia ją  pracą ludz- I ^ ^ " p r l b u j ^  p r^hand lo -' I ^

■ ■ • ' ' ką, pom nażają produkcję  wzbo-1 wać Polsk j ak Zagłoba N i-J wadząc je w  życie, wyaorzysty

Warszawskiego“

tlyw^dzi , , . t rviy z uaszej ¿¿tcuuumusci, z
kocK. p°ko lf, n L ^ lel! uyC i ras !cz" ! pragnień naszej młodości n ;e 
sio '*• chcieli m ’ •chcl? ! zyc: ! rezygnujemy. U s tró j ka p ita li-  
z l -  d S 'ei i  P>;acowąę I a« y c  i styczny nic nam nie da i dać

f d  A; ^ 'odziet, Z sympatią śledzil^ y ich. pra‘ ! pał en i c^ za pasów' zboża ' p ™ wnpc,r 1 v : cę. ich — naszych row iesni- , __i / . . . . Komuni s t ycz - . ** i czonego dla armii niUcrowsKicj,
t o Pk;; V̂ k u  Młodzieży. O nich M am y 20 la t "  ! podpalanie składów z materia-

,b ’ Rfon iew ski: Chcemy zyc. prącować, jesc, janłi pędnymi; zasypywanie
1 . . .  mieć dach nad głową, uczyć się. ; miast ulotkami i odezwami: asa-

iHiri,, iJ0CT ku wiosnte czy iać, używać sportu i zabaw, ! wieszanie na przekór gesta-
,r4 krw.j mostem ramion, : chcemy młodości i m iłości. | powcom flag narodowych na

M v z naszej zachłanności, z i slupach i wieżach; udział ue
! wszystkich akcjach organizo­
wanych przez Armię Ludową.

or, d ła w ;  ‘ u l; i-vV I styczny nic nam nie da i dać j Partyzancką ku lą  tę p ili fa -
b m | \ praf l?h ruszyc | nie może. Gdy zapału naszego Uzystów h itle row sk ich  wbrew 

t , 5 ■>vvlata' |n ie  możemy jeszcze w łożyć w i podszeptom zaprzańców i sprze-
•y,< — ‘ ̂  la t i podarte bu- | twórcze dzieło socjalistycznego | clawczykow zch ajco\

Pi'2ed-.-,.v v; ° I i t l i  m łodzi Polski budownictw a, m usim y go dziś | du z obozu londyńskiego. v :•
.........  w łożyć w dzieło w a lk i o ustró j głosząc hasło stania z bronią

socjalistyczny, im  więcej entu- ; u •jog* m ordowa ł J -
zjazmu w  tę w a lkę  w łożym y, 9yck ’ . wydawa l Pf ' 
tym  wcześniej oglądać będzie- śmierć- w tęce ges apo.
m y w y n ik i“ .

’■p'dzie
trześni owej.

bowalf l!: nasza młodość? Zra- 
Pl'a\\a ¿yt  na* -  Pozbaw ili nas
^ydzi;„■/uzied m -odymi. Jesteśmy 
???dtn.. •>" bezrobotni

lołońce nie dla wszj--?tk ‘Ch i
kC;t sJońr-o i,ecinakowe“ . Inne 

i v", C lU tych co svci, u- 
ych. Inne zaś

jący « w o d Ä : obdarei- ni

Komunistyczny Związek Mło-

Przykładem  i natchnieniem  
była dla zetwuemowców 

pierwsza brygada szturmowa

dla 
ezna-

,-A
Yhccri y v ,n?arr|y 20 lał!... 
a^a n o  ' L übcIj k tó rą  nam

Łl-v che,

??y d ia łL ” as- b y lo nasze Cbce-
2* dokoła ¿ I ' to wszystko,
ta- cjov-,; '' “ ttbze. unce- 
n ? Co- --it Í-,C Pracować. Tak. 
Chcemy ’ jo d o w a ć , tworzyć... 
r ego rria nL̂  wszystko, do 
fl°ść. 1 awo nasza m lo-

dzieży kierował szlachetny po- i __ Związek Radziecki. Sprawę 
ryw buntu tysięcy chłopców i | zwycięstwa nad faszyzmem 
dziewcząt na drogę świadomej i wiąZap z ¡mieniem w ielkiego 
walki o wyzwolenie narodu poi- | stalina.
skiego. i _ Każde zwycięstwo A rm ii

Ileż piękna, w ytrw a łości, o d - ! Radzieckiej było ich zwycię- 
dania spraw ie i w ierności par- stwem, każde w ykole jen ie po- 
t ii,  zaw iera ją  w sobie postacie l ciągu wiozącego bron i wojsko 
Kazetemowców — Kniewskiego i h itlerow skie na fro n t wschoam 
i Rutkowskiego. Engla i B o tw i- było wkładem  w zwycięstwo 
na, Hajczyka i P ilarczyka, k tó - 1

b d o a ^ ^ ^ c i ą ^  patrzym y n 
u?-jazme n t u z ra d z i er‘ ką, która' cały

5-yła v,,
3ów

»\v,)icij 20-t.u lat w ło- 
oudowęKuvnT“ uuT  M agnito rs tro - 

’ rostrf.j,.; '^ ^ ż tro jó w  ¡ Dnłe- 
;'.Jcż.v Tg0 ° !c!l domów wy- 
d adi-r>nöw !  sportowych 

Zl'v '.aniv i .i" Gn,U7jazmem po- 
Cl entuzjazm. Z en-

rvch młode życie przecięły sal­
w y plutonów egzekucyjnych! 
Bu janowskiego, którego krew 
zrosiła obficie bruk u licy , gdy 
szedł na czele dem onstracji bez­
robotnych, żądających pracy i 
chleba: Świeżarczyka, _ k tó ry
leg! w  H iszpanii za wolność M a­
drytu  i Warszawy.

Kom uniści wysoko cen ili ży­
cie, ale w iedzie li, że do szere­
gów'' walczących przyjdą nowi 
bo jownicy — że zwycięży re­
w o luc ja  — Polska będzie o j-

nad faszyzmem.
Historyczne zwycięstwo pod 

Stalingradem  dodało otuchy na­
rodom, spotęgowało walkę. To 
Stalingrad dow iódł całemu 
światu, że jedyną siłą zdolną 
rozgromić h itlerow ską machinę 
wojenną jest Związek Radziec­
k i . ’

S ta lingrad — Moskwa — Le-

młodym robotnikom płomienne : nasz przebył
wezwanie do walki. : drogę. Cieszymy się, ze to nam ,

x , , i w łaśnie przypad ło w
Nie b rak ło  m łodych w  szete- , realizować testament 

gach I-szej A rm ii A ojska Po.- ; n jonyc^  pokoleń. A le  nie
skiego powstałej na gościnnej i CZy ji^ m y jeszcze te j w a łk i - 
ziem i radzieckiej. U boku boha- j  w a lka  trw a _ p rzyk ła d  Zw iązku 
terskich żołnierzy radzieckich, j Radzieckiego jest drogowskazem 
to row a li oni drogę do wolności, i , uczy ,ak pomnażać w y s iłk i i 
Przykładem im były postacie \ , d d!a dobra narodu
Mietka Kalinowskiego, A n ie li , , j  1 Sa<ł ja k  brygada młodzieżowa
Krzywoń i Lucyny Hertz iia. | rzeszło  ̂sto la t up łynęło oa j kopa ln i „Igna cy “  w  Niewiado- 1,1 V

d ła “  p rodukc ji, łam ią  przeszko-; s b iczyznę . szkodzić socja- u , i ' “  
dy, go tow i są na każde wezwą- __; ,__ i rok 19oJ.

pełną realizację planu 
953.

Niech każdy m łody patriota, . • listycznemu budownictwunie P artu  stanąć tam, gdzie na j- i y , . . . . . , --------  -------  ̂ -------  ̂ ---------- -
trudn ie j. Bądźmy czu jn i na każdy atak | czuj e się odpowiedzialnym za

Niech rośnie ilość takich b ry - i wroga, na każdy przejaw jego | tych> którzy stoją na uboczu
------- ................................ iiyiałainości. Demaskujmy i naszej w a lk i, którzy wielu

u m » « a  . Łjucyi.y ,  . , - - w • agentów am efykaósk lcb : spraw jeszcze nie rozumieją,
szlaku odrodzonego Wojska Pol- I c h w ili, gdy w ie lcy  m yślic ie le  miu< k tó ra  stanęła do pracy na i Podpalaczy świata. ®trz£®*:v j którzy szukają prawdy. Do nich
skiego od Lenino do ’ Bcriina. i M ai'ks > Engełs roztoczyh przed j chodniku, gdzie wykonywano j czujnie naszych rabryk, i to  ponieśmy w ie lką  siłę naszej

Źródłem  ich s iły  ofiarności, i 'udzkością obraz ustro ju pełnej I dotychczas ty lko  75 proc. nor- ; portów  i_ warsztatów, prze, , jdej k tóra zdolna jest porwać
oddania spraw ie była głęboka spraw iedliwości, obraz k tó ry  | my" a o n i "pionierzy'"pracy so- ’ szpiegiem i dywersantem/ Zwal-, wahających się j obojętnych i

jako  na jbardzie j upragnione | c ja iis tyczne j " już  w  "pierwszych ! czajmy wrogów ludu p ra c u ją -; w jączyd m iliony  do twórczej
— 1 • " • . . .  i -¡ego, popleczników amerykan- i pracy na frontach 6-la tk i.ludu" Dracuiaeeeo Nasza’ mi-' I m arzenia i tęsknotę nosili w  i dniach w ykona li 140 proc. Niech i «ego, p _

łość O jczyzny— czytamy w '„W a l-  3f-wcac;h proletariusze świata. | z dnia na dzień przybywa nam j skkh zbrodniarzy. _ ___ Niech pod sztandary Związku
ce M łodych“  _ to czyn, to w a l- ! D ziś kom unizm  przestaje być [ przodujących rębaczy tak ich  ja k  j Niech każdy m łody patriota. • Młodzieży Polskiej przychodzą

.................  , Jurczyk S tanisław, k tó ry  m imo I w ysiłk iem  swym. wzmacniai si- ,vciąz nowc tysiące młodych
X IX  Z jazd Kom unistycznej trudnych w arunków  geologioz-1!? obronną Polskiej Kzeczj po- , robotm kow  i  chłopow. 
i r t i i  Zw iązku Radzieckiego ; nych W ykonał ponad 200 proc. | spolite j Ludowej - -  jednej z | Niech ZM P-owiec tak  wypeł- 
ikazuje nam ja k  czynem ludzi ! norm y. Trzeba nam coraz wie- brygad szturmowych obozu po- ; n,a swoje zadania, aby organi- 

, , . , , , . . , . «dzieckich „kom unistyczne — <
obpych i rodzim ych wyzyski- , daleko“  staje się rzeczyw is to-i i 
waf7V n Pnldlcp» lnHii nranv. !

ka z je j ■ wrogiem , to w a lka 0 ! marzeniem, 
szczęście mas“ . f  p  ^

Szli w  bój drogą wskazaną j p Q
przez Partię  o Polskę w o lną  od j radzieck ie^Jkonm ni^tyczne^"  — J cej ’ tak ich  ja k " junacy"z* 45 b ry - | ko ju  i postępu. Brońmy s p ra - izacja z honorem i dumą nosiła

daleko“  staje się rzeczyw isto- i gady SP — pracujący na ' wy pokoju i niepodległości U j- ■ m iano najbliższego, dzielnego
waczy, o Polskę ludu pracy. | ' i nocnej zmianie, k tó rzy  nie d o -i czyzny przed je j wrogami. pomocnika Polskiej Zjednoczo-
Już w marzeniach swoich w i-  j A by  przyspieszyć w naszym ; puśc ili do zatrzym ania maszyn! Bądźmy bezkompromisowi nej P a rtii Robotniczej.

k i aj tętn iący twoiczą j k ra j u urzeczyw istn ien ie m a- — gdy zerw ał się pas tra n s m i-: wobec wszelkich machinacji Poznawajmy chlubne kartydzieli
pracą wolnych ludzi, dymiące 
kom iny fab ryk, tra k to ry  na po­
lach, jasne szkoły, gwarne sta­
diony i ciche b ib lio tek i.

W iedzieli, że ty lko  w  trudzie

rzem ień- ! spekulanta i kułaka, żerującego udziału młodzieży w rewolucyj­
ni butów, i na trudzie człowieka pracy, nej walce klasj robotniczej.
jrzesto iu ! Pędźmy precz z naszego życia Niech życie bohateiskich bo-

rżeń kom unizm u trzeba mieć j s y jn y  — sami szyli go n  
świadomość naszych zadań na n ym i sznurow adłam i od
dziś —  świadomość, że w a ł- aby nie dopuścić do przestoju, j Pędźmy precz ^
czysz o wydźw ignięcie swojego ! aby nie czekać do rana na po-1 złodziei mienia publicznego, jow m kow , ich czyny, natchną 
narodu z w ie lk iego zacofania, i moc techniczną. chuliganów i szkodników. B ądź- i nas do nowych zwycięstw. Ucz-

i walce powstanie nowa, rado- | ¿g budujesz piękną i silną O j- ! N iech coraz więcej będzie ta - ; my nieprzejednani wobec b iu ro -| my się z.vc tak ja k  oni żyli,
sna Ojczyzna, m atka dla wszy- czyznę, że dobrze służysz spra -I k ich  zetempowców ja k  chorąży kraty, bumelanta i obiboka, wo- walczye ja k  oni wa.czyli, bu-
stkich obyw ate li, k ra j potężne- I w je Wyzwolenia człowieka. i S itek przodujący p ilo t, przo- bec każdego zawalidrogi, który c.owac to. za co z jc ie  oddali.
go rozw oju gospodarki, ku ltu ry , 
k ra j radości, Ojczyzna — w 
k tó re j wszystkie drogi otworem 
siać będą dla młodzieży.

Z hasłem w a lk i o taką Polskę 
budow ali jedność młodzieży wo­
kó ł K ra jow e j Rady Narodowej, 
która była organem demokra­
tycznego, bojowego F rontu Na-

N auk i płynące dla nas z X IX  j OOwnik wyszkolenia bo jow ego | hamuje nasz marsz do socja- ; irzeba nam ich hartu  i zapa- 
Z jazdu K om unistycznej P a rtii | i politycznego; bosmanmat Zgto- lizmu. . ,u- ich s iły  i oddania sprawie,
Zw iązku Radzieckiego wskazu- bisz —  przodow nik wyszkolenia | Stawajmy do walki przeciw- | .ch woli zwycięstwa, 
ją, że bez w a lk i, bez hartu , bez ! wojenno - morskiego i dyscypU- i tym, którzy pragną zniszczyć \ \  yzc.i p°f.nieśmy bojowe
wyrzeczeń nie prze łam iem y sto- ! ny w o jskow ej; takich ja k  s ie r - { naszą szczęśliwą młodość, kto- j sztandary walki o ostateczne
jących na naszej drodze p rze -j żant Heba — dowódca czołgu; I rzy pragną powrotu ustroju zwycięstwo sprawy pokoju i so- 
szkód i  trudności. —  W szystko kap ra l Gmerek, k tó ry  jest przo- i krzywdy i wyzysku: przeciwko ; cjalizmu.
zależy od nas — od naszego za- i du jącym  żołnierzem naszego tym. którzy pragną podnieść do i Niech żyje kierownicza siła

godności ideału — wyzysk, kra- ; narodu Polska Zjednoczona

n ing rad . b ezp rzyk ładny  p a trio -  | '« «u  polskiego, nasz nauczyciel 
tvzm komsomolców -  Olega | > przyjacie l towarzysz Bolesław
Koszewoja, Zoi Kosmodemiań- B ierut.
skie i A leksandra Matrosowa. , Drogowskazem' w  ich walce 
Iw ana Turkiewicza, znalazł god- j  były nieśm iertelne idee partu.

pału, entuzjazm u i zaciętości, by ' Ludowego Wojska. Niech coraz 
rodowego, fron tu  w a lk i o w y- j zbudować socjalizm  w  Polsce ! w ięcej będzie żołn ierzy Wopi- 
zwołenie k ra ju , o władzę ludu. i przystąp ić do urzeczyw istn ię- j stów — czujn ie strzegących na- 
o spraw iedliwość społeczną, j nia zasady —  od- każdego we- ; szych grgnic przed szpiegiem. 
Na czele Krajowej Rady Naro- j dług jego zdolności — każdemu j dywersantem i  sabotażystą. 
dowej stal ofiarny syn klasy ru- j według jego potrzeb. j  Ojczyźnie naszej potrzeba co-
botniczej, ukochany przywódca , Uczmy się więc od ZW M -ow - raz więcej bohaterów pracy,

ców oddawać wszystkie swoje i ludzi odważnych i wytrwałych.

godności . -
dzież, wojnę. Partia Robotnicza!

Uczmy się od bohaterów re- Niech żyje przewodniczący 
woiucyjnego ruchu młodzieżo- ; Polskiej Zjednoczonej Partii 
wego wierności zasadom przy- ! Robotniczej ukochany nauczy- 
jaźni i solidarności, ze wszyst- j : !ci i wychowawca młodzieżyla /nt
kMfii. którzy walczą o wolność i towarzysz Bolesław Bierut!

siły dia dobra Ojczyzny, uczmy Niech rosną więc w ofiarnej 
się od nich czynem dokumento- pracy szeregi młodych pionie- 
wać swój patriotyzm, swą m i- rów — przodowników węgla, 
lośę do narodu. Staczajmy walkę 1 siali, betonu, włókna. Niech w

swojej ojczyzny — o lepszą: Niech żyje wódz postępowej 
przyszłość, o niezawisłość swe- j ludzkości, którego imię jest
go państwa.

Jesteśmy całym sercem z na­
rodami Kore i i Vietnamu, w ich

uosobieniem niezwyciężonej si­
ły komunizmu — towarzysz 
Józef Stalin!



Przed Krajowym Zjazdem Spółdzielczości Produkcyjnej

Najlepsi spośród członków spółdzielni produkcyjnych Zn,nie™ amerykańscy nie chcą ginął
_ , i w i ■ ■ 8 f a ■ i i *  interesu zoctiimtnt^ett 1̂ 9 0110.1.1 storadzić będą na Zjezdzie nad sposobami polepszenia wyników zespołowe] gospodarki

T" całym k ra ju  członkowie spółdzie ln i p rodukcy jnych  przy­
gotow ują się do K rajowego Z jazdu Spółdzielczości P rod ukcy j­
nej.

W ita jąc z uznaniem i radoś- ! Na czelłe tych najlepszych zna j­
d ą  zwołanie tego Zjazdu, k tó ry  i du ją  się przewodniczący spół- 
będzie w ie lk im  przeglądem o- . dzieln i —  Luc jan  K uko w sk i i 
siągnięć ruchu spółdzielczego ; sekre tarz 'P odstaw ow ej O iganiza 
n  . °w s i polskie j, spółdzielcy na j c ji P a rty jn e j —  S tan is ław  T a r- 
specjalnych zebraniach oma­
w ia ją  swój dotychczasowy do­
robek, w yb ie ra ją  delegatów na 
pow iatowe zjazdy spółdzielcze 
oraz dla uczczenia tego w ie lk ie ­
go wydarzenia podejm ują cen­
ne zobowiązania, które przy­
czynią się do umocnienia orga­
nizacyjnego i gospodarczego 
s ;ó !dz ie ln i oraz do przyśpiesze­
n ia  rozwoju ruchu spółdzielcze­
go.

W  powiatach, w  których 
wszystkie spółdzielnie w ybra ły  
Już delegatów, odbyw ają się 
uroczyste zjazdy powiatowe.

tas.
Jeden z członków spółdzielni, 

staw iając kandydaturę K o ko w ­
skiego, pow iedzia ł m. in .: ..Masz

Jednym |z 6 delegatów spół­
dzie ln i p ro du kcy jne j w  Będar- 
gowie zostaff w yb rany jednogło­
śnie W ładys ław  Bednarz, pra­
cujący w brygadzie polowej. 
Bednarz jes t członkiem  spół­
dz ie ln i od- początku je j is tn ie ­
nia. W tytm roku wypracow ał 
na jw ięce j, (bo 424 dn iów k i obra­
chunkowe. '.Gdy jesienią padały 
częste deszcze i trzeba było 
w ykorzystać każdą chw ilę  po­
gody, żeby zebrać z pola, Be-

przewodniczący w  pełni zasługu- ; dnar zawsze pierwszy wycho- 
je  na to, zęby byc naszym
przedstaw icie lem  na pow iato- : 
wyra zjeździe. Niech opowie in -  j 
nym  spółdzielcom, jak to zaczy- j 
na liśm y praw ie  z niczym, .a j 
chw ilam i ręce nam opadały 
zdawało się. że spółdzielnia się» 
nie utrzym a. Dzięki wytężonej

d z ił do roboty, daw a ł tym  przy­
kład innym .

C złonkin ie  spółdzie ln i w  Bę- 
dargow le, zrzeszone w  Radzie 
Kobiecej, wysunę ły na delegat­
kę żonę Bednarza 1— Bronisławę,
która, chociaż ma. dużo zajęcia

tejszych spółdzielni p rodukcyj­
nych oraz zaproszonych mało i 
średniorolnych chłopów.

W powiecie krotoszyńskim  go­
spodarka zespołowa zaczęła się 
rozw ijać przed 3 laty. Pierwsze 
gospodarstwo zespołowe po­
wstało tu w  marcu 1949 r. B y­
ła n im  spółdzielnia produkcyjna 
w Łukaszewie. Następne iSta 
przyniosły dalszy sta ły rozwój

ważniejszych braków  w  gospo­
darce spółdzielni jest nie dość 
szybkie tempo wzrostu hodowli. 
Aby zaniedbanie to odrobić, 
członkowie w ie lu  spółdzielni — 
podjęli dia uczczenia Zjazdu 
Spółdzielczości szereg cennych 
zobowiązań, przewidujących 
podniesienie stanu pogłowia 
zwierząt. Przewodniczący spół­
dzieln i Nowy Ś w ia t — Stani-

jc h ti spółdzielczego tak, że na j sław K ró lik —-m ów ił o zobowią- 
koniec 1952 r. w  pow. kroto- ! 
szyńskim is tn ia ło  ju ż  27 spół­
dzie ln i produkcyjnych, zrzesza­
jących 840 gospodarstw.

Spółdzielnie pow. krotoszyń-

zaniu członków swej spółdziel­
ni, którzy postanowili zwię­
kszyć stan pogłowia bydła, 
głównie z przychówku, z 50 na 
74 sztuki i stan trzody chlew*

Dzląki wytężonej pracy stale 
zwiększamy nasz M ó i  

-  ntówia członkowie 
spóldz sini w Warszowicach, 

fow. Toruń
W  czasie zebrania, poświęco­

nego omówieniu zadań i zna­
czenia Krajowego Zjazdu Spół­
dzielczości P rodukcyjne j, jakie 
odbyło się w  Warszowicach w 
pow. Toruń, członkowie te j przo­
dującej w  powiecie spół­
dz ie ln i w yb ra li 9 na jlep­
szych spośród siebie na de- - .
legatów na zjazd powiatowy, ną liczbę 23 ppo.azielni.

pracy pod jego kie row nictw em  : w  domu przy tro jg u  nieletnich 
pokonaliśmy przeszkody. Z  raku i dzieci. o fia rn ie  pracuje w 
na rok rośnie rcm,falek spółńziel- j  spółdzie ln i i bierne czynny u-

dzta ł w  pracach społecznych. W 
ub. roku Brosuslaswa Bednarzo- 
wa w ypracow ała  w  polu 273 
d n ió w k i obrachunkowe. Z je j 
in ic ja ty w y  powstała w spół­
dz ie ln i Rada Kobieca, k tó re j 
Bednarzowe przewodniczy.
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z a s tis s a i« ; c M ę  ów  
fi? zespełsŵ i gospodarki

Na pow ia tow y zjlazd w  K ro to ­
szynie, w w o j. poznańskim,
przybyło-ok. 200 delegatów tam -

ni, podnosi się dochód zespoło­
w e j gospodarki, a co za tym  
idzie — wzrasta i dobrobyt spół­
dzielców“ .

W nastro ju zadowolenia z 
o ciągnięć gospodarczych prze­
biegają w ybory  delegatów na 
zjazdy powiatowe w  spółdziel­
niach produkcyjnych w o j. szcze­
cińskiego, w k tó rym  powstało 
ponad 50C spółdzielni.

Do dnia SI stycznia br. dele­
gatów wybrano już w ponad 
200 spółdzielniach p rodukcy j­
nych. M. inn. w  pow. G ryfice 
np. zebrania wyborcze odbyły 
się w  43 spółdzielniach, a w  
pow. szczecińskim w  15 na ogól-

Nasz sukces -  był sukcesem Polski Ludowej, 
rcaszej odradzającej się ku ltury

— piszą czlonkouiie „Mazowsza“ w  liście do Bolesława Bieruta
-  - - łe j m łodzieży do nauki i pracy.

Zapewniam y Was, że dzisiej-
Członkowie Państwowego Lu Jesteśmy szczęśliwi, że mo- 

dowego Zespołu Pieśni i Tańca | gliśmy reprezentować polską
„Mazowsze“  po występie w  dn iu 
3 bm, w  Teatrze Polskim , w  
czasie którego zespól i  jego k ie ­
ro w n ik  artystyczny zostali ude­
korow ani orderam i „Sztandar 
Pracy“  XI klasy, zaś soliści 
srebrnym i i  brązowym i K rzy ­
żam i Zasługi, wystosowali do 
Prezesa Rady M in is trów  Bole­
sława B ieruta lis t treści nastę­
pu jące j:

Drogi Towarzyszu!
W róciliśm y do k ra ju  pełni sił 

i  zapału do twórczej pracy.

ku ltu rę  wobec Największego 
Człowieka naszej epoki, wobec 
Wodza całej postępowej ludz­
kości Towarzysza Stalina.

Wiemy, że nasz sukces był 
sukcesem Polski Ludowej, no­
wej odradzającej się k u ltu ry , 
dowodem w ie lk ie j przyjaźn i 
między naszymi narodami.

Wdzięczni jesteśmy P artii, 
Narodowi Polskiemu 1 Wam, 
Drogi Towarzyszu, za stworze­
nie wspaniałych w arunków  na­

sza uroczystość będzie dla nas 
bodźcem do dalszej pracy.

W iemy, że order „Sztandar 
Pracy“ , k tóry; noszą na jleps i sy­
nowie naszej Ojczyzny, nakła­
da na nas nowe odpowiedzialne 
zadania.

Drogi Towarzyszu!
Przyrzekam y Wam, że nigdy 

nie splam im y Tego Orderu, że 
wszystkie siły  oddamy w  walce
0 nowe budownictw o, o Pokój
1 o Socjalizm .

skiego osiągnęły poważne wy 
n ik i gospodarcze. Gospodarując 
na ok. 6 tys. ha ziem i spółdziel­
nie posiadają obecnie 734 sztu­
k i bydła, 1.801 owiec i 1.380 
sztuk trzody chlewnej. Dzięki 
dużym kredytom  państwowym 
i własnym  funduszom w ostat­
nich dwóch latach wyrem onto­
wano m. in. 40 budynków go- 
spodai’czych: obór, chlewni,
sta jn i i stodół, założono sady 
owocowe na 63 ha. W iele spół­
dzielni rozw inęło w arzyw nictw o 
i inne dochodowe działy gospo­
darki. Dotychczasowe osiągnię­
cia w podnoszeniu urodzajno­
ści ziemi, zwiększaniu hodowli, 
budow nictw ie i w  rozw oju dzia­
łów  specjalnych stw orzyły moc­
ne podstawy pod dalszy szybki 
rozwój gospodarstw zespoło­
wych, co przyczyni się do 
zwiększania dochodów spół­
dzielń i zamożności ich człon­
ków.

Pragnąc ja k  na jgodnie j ucz­
cić K ra jow y  Zjazd Spółdziel­
czości 14 indyw idua lnych chło­
pów z gromady Borzęciczki po­
stanow iło przejść na gospodar­
kę zespołową. Nowa spółdziel­
nia powstała w  ostatnich dniach 
stycznia.

Członkowie spółdzielni 
Sowy Świat witają Zjazd 
cennymi zolsowiązanśami
M im o poważnych osiągnięć 

n iektóre spółdzielnie m ają jesz­
cze spore brak i. Jednym z po-

- nc j — 86 na 250 sztuk, owiec
ze 135 na 250 sztuk oraz ho­
dowlę drobiu ze 164 na tysiąc 
sztuk.

Delegaci ze spółdzielń produk­
cyjnych w  K ory tn icy , Trzaskach 
i Guroienicaeh postanow ili zwró­
cić również większą niż dotych­
czas uwagę na hodowlę.

Przem awiając w  im ien iu indy­
w idua lnych chłopów, obecnych 
na pow iatowym  zjeździe, Jan 
W itek 7. gromady Smoszew po­
w iedzia ł: „N a drogę spół­
dzielczości p rodukcyjne j w  
naszym powiecie wchodzi co­
raz więcej chłopów. Pracu­
jąc indyw idua ln ie  w ie lu  z nas 
musi stw ierdzić, że nie może o- 
siągnąć ani takich urodzajów, 
ani ta k ie j mleczności krów , ani 
nie ma takich dochodów jak 
spółdzielcy. Nie chcemy wlec się 
w  ty le i dlatego będziemy zakła­
dać u siebie nowe spółdzielnie“ .

Na zjeździe w ybrano 10 dele­
gatów na K ra jow y  Zjazd Spół­
dzielczości. M. in. delegatem 
wybrany został ZM P-owiec Sta­
nisław  K ró lik , pełniący już od 
3 lat funkcje  przewodniczącego 
w RZS Nowy Świat.

Obok niego delegatką spół­
dzielców z pow. krotoszyńskiego 
została przodująca członkin i 
spółdzielni w  Krom olicach — 
W ładysława Kaźmierczak.

Sromotna Męska ofensywy interwentów  w  Korei

O m awiając dzia łania wojenne na froncie  koreańskim  w  stycz­
n iu  br. sprawozdawca w o jskow y  dziennika „K rasn a ja  Zwiez- 
da“ , podpu łkow n ik  Bożenko pisze m. in .:

lo  100 samochodów oraz zato­
p iły  2 okrę ty  n ieprzyjacie lskie.

W zględny spokój, trw a jący  na 
froncie  koreańskim  od drug ie j 
połowy grudn ia 1952 r. nastą­
p ił po udarem nieniu przez K o ­
reańską A rm ię  Ludową i ochot­
n ików  chińskich ko le jne j je ­
sienno -  zim owej ofensywy in ­
terwentów . Ta nieudana ofen­
sywa w o jsk am erykańskich i 
lisynm anow skich kosztowała 
in te rw en tów  w iele o fia r i znacz­
nie osłabiła ich siły. Oddziały 
Koreańskie j A rm ii Ludow ej i 
ochotników  chińskich w y e lim i­
nowały z w a lk i przeszło 14.900 
n ieprzy jac ie lsk ich żołnierzy i 
oficerów . A r ty le r ia  przeciw ­
lotnicza, specjalne oddziały 
strzelców przeciw lotn iczych 
oraz lo tn ic tw o  a rm ii ludow ej 
zestrzeliły 176 i uszkodziły około 
300 samolotów am erykańskich. 
Poza tym  w ojska ludowe zn i­
szczyły 84 czołgi, 47 dział i oko-

N ie decydując się na nową 
ofensywę in te rw enc i us iłow ali 
przeszkodzić wojskom  ludo ­
w ym  w  um acnianiu ich stano­
w isk obronnych. Jednakże pla­
ny in te rw entów  zostały uda­
remnione dzięki czujności żołnie 
rzy a rm ii ludowej i  ochotników  
chińskich.

W styczniu br. — pisze dalej 
pp łk  Bożenko — lo tn ic tw o  ame­
rykańskie  wzmogło in tensyw ­
ność swych działań, bom bardu­
jąc nadal w  bestialski sposób 
otw arte  miasta i spokojne wsie 
K ore i Północnej. Agresorzy 
amerykańscy dokonują co dzień 
na lotów  bombowych na Phe- 
nian, Hamhyn, Wonsan, Sar- n ików  chińskich, k tórzy  są zd*" 
woń i inne m iasta północno -  \ cydowani walczyć do końca • 
koreański?. I swą słuszną sprawę.

Bożenko wskazuje na znaczni 
upadek ducha żołnierzy wojsk 
in te rw ency jnych  i podkreśla, z® 
w  szeregach amerykańskie® 
szerzy się dezercja.

— Powody tego stanu rzeczy 
są jasne — pisze Bożenko. A t‘ 
m ia am erykańska prowadzi 'f  
K ore i zaborczą i grabieżczą woj­
nę, na k tó re j bogacą się w nie­
słychany sposób monopoliści a" 
merykańsey, i dlatego wojna 1* 
jest w yb itn ie  niepopuiarn» 
wśród żołn ierzy amerykańskie*1. 
Oto dlaczego — pisze w zakoń­
czeniu Bożenko — agresorzy ®” 
merykańsey znaleźli się w Ko­
re i w  ślepym zaułku, z które?0 
nie mogą znaleźć wyjść*?" 
Wszystkie ich próby przedarc'* 
się w  głąb K ore i Północnej koń­
czą się niepowodzeniem dzid­
k i bohaterstwu żołnierzy korę* 
ańskie j a rm ii ludow ej i och0*'

Oświadczenie rządy ZS1 w związku z rozwiązaniem
radzieckn-ira its liep  towarzystwa handlowego

perski zobowiązuje się — w .r* ' 
zie niewznow ienia koncesji I 0-

Agencja TASS ogłosiła kom u­
nikat, w  którym  czytamy m. 
in.:

Dnia 1 października 1927 r. 
między rządami ZSRR i Iranu 
zawarte zostało porozumienie w 
sprawie rybołówstwa u połud­
niowego wybrzeża Morza Kas­
pijskiego. Zgodnie z tym  poro­
zumieniem, utworzone zostało 
wówczas mieszane radziecko- 
irańskie Towarzystw o „ Ira n -

śro ik i utrzym ania 
części ludności tych

peWnialo 
znacznej 
rejonów.

Rząd radziecki p rzy jm u je  do 
wiadomości zawiadomienie rzą­
du irańskiego, w sprawie 
wspomnianej wyżej decyzji od­
nośnie Towarzystwa „ Ira n ry -  
b?“ .

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne podkreślić poważne 
znaczenie, jak ie  ma sprawa

ryba“ . W edług wyżej wspom- wykonania przez rząd irańsk i

Oszust i spekulant fozppiąc^ młodych chłopców _
s k a za n y  z a s ta ł n a  k a r ą  10 la t  w ie z ie n ia

Dnia 3 bm. w Sądzie W ojewódzkim  dla m. st. Warszawy 
odbyła się w tryb ie  doraźnym rozprawa przeciwko Janow i 
M ularczykow i, w łaścicielow i prywatnego sklepu spożywczego 
we Włochach, oskarżonemu o spekulowanie a rtyku łam i spo­
żywczym i, mięsem pochodzącym z nielegalnego uboju oraz 
wódką.

Jak wykazał przewód sądo­
wy, osk. M ularczyk od dłuższe­
go już  czasu upraw ia! spekula­
cję i paskarstwo. Zasadniczym 
źródłem jego nieuczciwych do­
chodów byto spekulowanie m ię­
sem i wędlinam i, nie badanymi 
przez lekarzy w e te ryna rii. Już 
w  tydzień po Uchwale Rządu 
o regulacji cen. w czasie rew iz ji 
przeprowadzonej w pryw atnym  
mieszkaniu osk. M ularczyka 
znaleziono '150 kg słoniny, 60 
kg smalcu. 100 ka m ąki. 50 kg 
kaszy, 150 kg cukru, 330 mot-

ków  bawełny i 8 kg fa rb k i do
prania. •

Osk. M ularczyk prowadził w
swym  sklepie potajem ny w y ­
szynk wódek, przy czym korzy­
stając z nietrzeźwości k lien tów , 
dopisywał im  do rachunków 
znaczne sumy, lub podstawiał 
R iszywe rachunki. Pozbawiony 
wszelkich skrupułów  oszust i 
spekulant nie waha! się nawet 
rozpijać 13- i 14-letnich chłop­
ców.

Przestępcza działalność osk. 
M ularczyka, k tóry dostarczał

Objazdowe ekipy szkoleniowe ZIP w woj. koszalińskim
W celu podniesienia na wyz- , 

szy poziom pracy organizacji 
ZM P-owskicb w PGR-ach woj 
koszalińskiego z in ic ja ty w y  Za­
rządu W ojewódzkiego ZM P w  
Koszalinie, utworzone zostały 
tzw. „objazdowe ekipy szkole­
niowe“ .

Członkowie tych ekip to m ło­
dzi agronom tw ie, zootechnicy, 
pracow nicy w ete rynarii.

Do zadań ekip należy orga­
nizowanie w zespołach PGR 10- 
dniowycb kursów, na których 
młodzi robotnicy ro ln i, pogłę­
biają swoje wiadomości ideolo­
giczne i zawodowe.

Zakończone zostały dwa p ie r­
wsze tego rodzaju kursy w ze­
społach PGR: B obrow nik i pow. 
Słupsk i Strzepowo pow. Kosza­
lin. Przeszkolono na nich ok. 
100 ZM P-owców w większości 
pracowników fizycznych PGR.

ludności wódkę bez ograniczeń 
ja k im  podlegają sklepy uspołe­
cznione, godziła nie ty lk o  w  in ­
teresy Państwa Ludowego, po­
przez rozp ijan ie  mieszkańców 
i dem oralizowanie młodzieży, 
ale prowadziła również do nie­
szczęśliwych wypadków  i  trw a ­
łego kalectwa.

Wstrząsające wrażenie w y ­
w a rły  zeznania świadka Cze­
sława Rodowicza, k tó ry  wszedł 
na salę o kulach. Świadek ten, 
sta ły k lie n t osk. M ularczyka, 
uległ nieszczęśliwemu wypad­
kow i. gdy wyszedłszy z jego 
potajemnego wyszynku w sta­
nie nietrzeźwym , dostał się pod 
koła pociągu i s trac ił obydwie 
nogi.

Z łoży li również zeznania 
św iadkow ie: bracia Szellerowie 
i B inkow ie, którzy mając 13
_14 lat, kupow ali wódkę u
zwyrodniałego spekulanta i 
p rzep ija li skradzione u rodzi­
ców pieniądze.

Sąd uznał oskarżonego w in ­
nym  w pełni zarzucanych mu 
czynów. Podkreślając, iż dzia­
łalność jego godziła w interesy 
ludzi pracy, w ich byt i zdro­
w ie oraz demoralizowała m ło­
dzież, sąd skazał Jana M u la r­
czyka na karę 1(1 lat więzienia
1 '50 tys. zł grzywny, z zamia­
ną w razie nieściągalności na
2 la ta więzienia.

NARÓD KOREAŃSKI...
...przygotow uje  się do uroczystego 

obchodu 5-tej rocznicy utw orzenia  
K oreańskiej A rm ii Ludow ej. K ilk a  
frontow ych brygad artystów  w y ­
jeżdża na front, gdzie w ystąpią z 
przedstaw ieniam i dla żołnierzy i 
oficerów  arm ii.
R O B O T N IC Y  ZACHODNIO -  N IE ­
M IE C C Y ...

„w ystępują  coraz bardziej sta­
nowczo przeciw ko w ojennej po lity ­
ce reżim u bońskiego. W  N orym ber­
dze odbyła się konferencja  robotni­

cza, k tó re j uczestnicy w ystąp ili *
Zadaniem odrzucenia ra ty fik a c ji u- 
kładów w ojennych bońsklego 1 pa­
ryskiego. przyw rócenia jedności 
N iem iec 1 zaprzestania po lityk i 
zbrojeń , k tóra  prowadzi do pogłę­
bienia nędzy mas pracujących.
W R IO  DE JA N E IR O ...

... odbyła się konferencja Rady  
Federacji K obiet B razy lijsk ich . 
Uczestniczki konferencji zaapelowa­
ły do wszystkich m atek, aby w y ­
chow yw ały swoje dzieci w duchu 
pokoju i solidarności ze wszystkim i 
narodam i. K onferencja  potępiła 
układ w o jenny zaw arty  m iędzy B ra ­
zylią  a S tanam i Zjednoczonym i. 
E IS E N H O W E R ...

...w ygłosił w  Kongresie tradycy jne  
orędzie „O stanie państwa“ . Eisen­
how er om ów ił w  szczególności pro­
blem y p o lityk i wo jennej Stanów  
Zjednoczonych, w o jn y  w  K orei 
„współpracy“ z k ra ja m i zachodnio­
europejskim i oraz zagadnienia go­
spodarcze, handlowe itd.

nianego porozumienia, czas 
trw an ia  działalności Towarzy­
stwa m ia ł wynieść 25 lat.

W związku z tym , żc 31 stycz­
nia 1953 i.  m inąć m ia ł czas 
trw an ia  działalności Towarzy­
stwa „Ira n ry b a “ , rząd radziecki 
zaproponował przedłużenie dzia­
łalności Towarzystwa na okres 
następny.

2f  stycznia prem ier Iranu  G. 
Mossadik zaw iadom ił ambasa­
dę ZSRR w Iran ie , ż° rząd ira ń ­
ski postanowił przerwać dzia­
łalność Towarzystwa w związ­
ku z upływem  okresu ustalone­
go w  porozumieniu.

W  związku z decyzją rządu 
irańskiego w sprawie przerwa­
nia działalności Towarzystwa 
„Ira n ry b a “ , ambasador ZSRR w 
Iran ie  — Sadczlkow na polece­
nie rządu radzieckiego wręczył 
dnia 2 lutego br. prem ierow i 
Iranu G. Mossadikowi pismo, 
stwierdzające m. in.:

„Rząd radziecki proponując, 
by przedłużono działalność To­
warzystwa „Ira n ryb a “  na na­
stępny okres, wychodził z zało­
żenia, że działalność tego To­
warzystwa, k tóra jest korzystna 
dia obu stron, przyczynia się do 
rozw oju współpracy gospodar­
czej i u trzym ania przyjaznych 
stosunków między Iranem  a 
Związkiem  Radzieckim. Rząd 
irański i rząd radziecki, jako 
bezpośredni uczestnicy Towa­
rzystwa „Ira n ry b a “ , posiadają 
rów ne udzia ły w  kapita le 
oraz równe 'praw a w  k ie row a­
niu sprawam i tego Towarzy­
stwa.

Przez cały czas swego Istn ie­
nia  Towarzystwo „Ira n ry b a “  za-

zobowiązań, zawartych w art. 
4 wymienionego wyżej porozu­
mienia, dia dalszego umocnie­
nia dobrosąsiedzkich stosunków 
m iędzy' Iranem , a Zw iązkiem  
Radzieckim. Jak wiadomo, a r­
ty k u ł ten przewiduje, że „rząd

warzy s twa — nie udzielać 
ciągu następnych 25 la t kolie6” 
s ji na rybołówstwo żadnym i” ' 
nym państwom ani ich o b y "8' 
tełom. Zobowiązuje się on Pr0” 
wadzić rybołówstwo na ty60 
obszarach wyłącznie przy P°” 
mocy odpowiednich organ»'*' 
rządu perskiego oraz jedynie * 
udziałem specjalistów — oW  
w a te li perskich“ .

Rząd radziecki przyjmuj® 
również do wiadomości pański6 
oświadczenie, że rząd irańsk* 
będ-ie w pełni przestrzegał ' n'  
nyfch zobowiązań w związku 1 
4 a rtyku łem  porozumienia f®' 
dziecko - irańskiego z 1927 r.

Nowa slroliisira rządu 
Czechosłowackie) üepuliliki iuiiawe)

31 stycznia odbyło się w  Pra­
dze nadzwyczajne posiedzenie 
rządu czechosłowackiego pod 
przewodnictwem  A. Zapotoc- 
ky ‘ego.

Rząd powziął k ilka  uchwał, na 
podstawie których zgodnie z 
konstytucją i za zgodą prezy­
denta R epublik i dokonano 
zm iany s tru k tu ry  rządu. Po­
wołano do życia prezydium rzą­
du, w skład którego wejdzie 
prezes Rady M in is trów  i jego 
zastępcy. W okresie między po­
siedzeniami rządu, prezydium 
prowadzić będzie bieżącą pracę 
oraz sprawować będzie opera­
tywne k ie row n ictw o i kontro lę 
nad działalnością poszczególnych 
członków rządu.

W związku z nową struktu rą  
rządu, dokonano pewnych zmian 
w składzie rządu. Prezydent Re­
pub lik i K lem ent G ottw ald m ia­
nował następujących nowych 
wiceprezesów Rady M in is trów : 
m in istra  bezpieczeństwa narodo­
wego generała a rm ii K are la  Ba- 
c ilka ; m in istra  obrony narodo­
wej generała arm ii A leksie ja 
Cepickę; m in is tra  Vac!ava Ko- 
pecky‘ego, m in is tra  Zdenka Ne-

je d ly ‘eęo, posła Antoniego N°” 
votnego, posła J indricha  UheP*'

Wiceprezesami Rady Mm1' 
strów pozostają nadal: W ii'* 111 
Siroky, którego prezydent Ke'  
pub lik i zw o ln ił ze stanowisk®
m inistra
Jarom ir

spraw zagraniczny01
Dolansky i ZdeneK

Fieriinger. którego prezyd?11* 
Republiki w związku ze znu®' 
ną ustawy i Państwowym UrzS' 
dzie dla Spraw K o ś c ie ln y '6® 
zw o ln ił ze stanowiska kie ro '*' 
nika tego urzędu.

Prezydent Republiki miań0* , 
w a ł równocześnie szereg 
wych m in is trów  i t. np.: m ir" ' 
strem spraw zagranicznych z°' 
stał poseł Vaclav David; mm*' 
strem oświaty — Ernest Slkof®’ 
m inistrem  szkól wyższych 
prof Ladislav Stolla.

W związku z nową s tru k t" r® 
rządu, rząd dokona! pewny6" 
zmian w S łowackiej Rad*1® 
Pełnomocników. Nowym prz®' 
wodniczącym Rady Pełnoffi0®“ 
ników m ianowany został 
do lf Strechai.

2 bm. nowomianowani czl°n' 
kow ie rządu złożyli przysNw 
na ręce prezydenta Republik1’

Szta n d a r
MŁODYCH SPORT

W stolicy Po.hista.nu — Karachi odbyła się burzliwa, demon- 
stracja studentów pod hasłem obniżenia opłat za naukę.
Na zdjęciu: Fragment dem onstracji studentów na ulicach

K ar a chi. Foto C AF ^

Rozmaw arny o Uchwale Rządu z dnia 3 stycznia 1953 roku

DOŚW IADCZENIE W ĘGIER
2 grudnia 1951 r. rząd Wę-1 rozkw itu  wszystkich dziedzin 

g ierskie j Republiki Ludowej o- gospodarki, dźw igni sity l do- 
głosił ustawę, która w w ielu | brobytu.
punktach jest podobna do na-.j 
szej ustawy o zniesieniu zaopa­
trzenia bonowego, regulacji cen. 
podwyżce płac i zniesieniu o- 
graniczeń w handlu nadwyżka­
mi produktów rolnych.

Od chw ili ogtos/enia uchwały 
na Węgrzech m inął rok. Warto 
więc zapoznać się z doświadcze­
niam i węgierskim i.

W jak ie j sytuacji rząd ■ wę- 
g ie c k i wprowadzi! wspomnianą 
ustawę z 2 gn dnia 1951 r.? Dla 
większej jasności sprawy sięg­
n ijm y  do bardziej odległych cza 
sów niż rok 195’ .

Po przepędzeniu kap ita lis ty­
cznych cierńiężycieli władza lu ­
dowa na Węgrzech dokonała 
w ie lk ich  reform  społeczno-eko­
nomicznych, w w yn iku  których 
sytuacja gospodarcza kra ju  ule­
gła zasadniczym zmianom. I tak 
dokonana reforma rolna z lik w i­
dowała na zawsze słynną wę- 
g’erską arm ię „trzech m ilionów 
żebraków“  na wsi, przekreśliła 
przysłow iową nędzę chłopstwa, 
zapoczątkowała jego nowe, lep­
sze życie.

Naród węgierski przystąpił do 
pianowego i wszechstronnego 
rozwoju gospodarki narodowej, 
do budowy podstaw socjalizmu 
na Węgrzech. Tę ogromną pra­
cę rozpoczęto, rzecz jasna, od 
założenia fundamentu, od uprze-  ̂
m ysłow ienia kra ju , podstawy'

W okresie tym  setki tysięcy 
mieszkańców wsi węgierskiej 
orzeszły do przemysłu. Ludzie ci 
otrzym ali tu pracę I zarobek, 
podniósł się ich poziom z.ycia, 
wzrosło ich zapotrzebowanie m. 
in na produkty rolne. A wieś — 
która od ch w ili wyzwolenia 
stała się dzięki likw id ac ji 
„trzech m ilionów  żebraków“ , 
dzięki ogólnemu wzrostowi sto­
py życiowej poważnym konsu­
mentem swe' produkcji — nie 
była w stanie zaspokoić nie­
współm iernie rosnących potrzeb 
ludności w mieście.

Wzrost klasy robotniczej I je j 
potrzeb, wzrost stopy życiowej 
na wsi przy jednoczesnym ma­
łym  wzrościt pi "d u k c ji ro lne j 
nie mógł nie odbić się na kszta ł­
towaniu cen. Fakiy te znalazły 
swój szczególny wvraz we wzro­
ście cen artyku łów  żywnościo­
wych. Podczas, gdy ceny pro­
duktów przemysłowych u trzy ­
m ywały się na jednakowym po­
ziomie, ceny artyku łów  spo­
żywczych szły stale w górę.

Nie nadążało drobnotowarowe 
ro ln ictwo za rosnącymi potrze­
bami ludzi pracy w mieście i 
na wsi, co wykorzystywały ele­
menty spekuianckie, dyktu jąc 
ceny artyku łów  żywnościowych. 
Trudności te były wyjątkowo 
dogodnym żerem dla kułaków i

tów , którzy — stając się po­
średnikiem  między producen­
tem a konsumentem — godzili 
w interesy ludzi pracy, okrada­
li  ich z pieniędzy, ciągnąc dla 
siebie olbrzym ie zyski. W takie j 
sytuacji zaistniało zjaw isko bra­
ku towarów, kolejek itp. Niedo­
bór produkcji ro lne j — zao­
strzyła ponadto susza, która 
do tk liw ie  odbiła się na zbio­
rach w 1950 r.

Wobec tego rząd węgierski i 
Partia, pragnąc zapewnić lu ­
dziom pracy odpowiednie i re­
gularne zaopatrzenie w podsta­
wowe artyku ły , w trosce o za­
bezpieczenie ich interesów przed 
panoszącym się spekulantem, 
wprowadził system bonowy. Był 
to wówczas słuszny środek prze 
ciw ko spekulantom w mieście i 
na wsi, przeciwko kułakom , w 
interesie mas pracujących.

W okresie tym  gromadząc 
odpowiednie i konieczne rezer­
wy rząd mógł przygotować się 
do przejścia do następnego e- 
tapu, etapu normalnego i peł­
nego zaopatrzenia ludzi pracy 
w a rtyku ły  spożywcze, lik w id u ­
jąc system bonowego zaopatrze­
nia a jednocześnie ko le jk i i 
braki towarów w sklepach, u- 
stanawiająe stałe ceny.

M in ą ł ro k  działania usta­
wy z dnia 2 grudnia 1951 ro­
ku, doświadczenia tego okresu 
świadczą, że ustawa rządu wę­
gierskiego wydana została w

i wsi, przeciwko elementom ku- 
łacko-spekuianckim.

Spójrzmy dziś, z perspekty­
wy przeszło rocznego okresu 
czasu na doświadczenia węgier­
skie.

Cóż się okazuje?^ Wzrosła sto­
pa życiowa ludności, wzro­
sła wydajność pracy, ludzie 
zaczęli żyć lepiej i do­
statniej, stracili grunt pod no­
gami kułacy i spekulanci.

Najlepiej o słuszności ustawy 
świadc?,ą cyfry.

Tak np. w ciągu pierwszych 
10 miesięcy 1952 r. spożycie ar­
tyku łów  na głowę ludności w 
mieście wzrosło: mąki — 0 31 8 
proc., chleua — o 7,9 proc cu­
kru -  o 24,5 proc., mięsa *— U0 
4.6 proc., tłuszczów — o 46 oroc

0 21,6 proc- * masła _  o 49.3 proc.
Taki oto jest cyfrowy wyraz 

węgierskiej ustawy.
Każdy człowiek pracy, który 

nie będąc narażony na wyzysk 
ze strony spekulanta, mógł na­
bywać za określoną pensję oo- 
trzebne mu towary według sta­
łych, sprawiedliw ie skalkulowa­
nych cen — był materialnie za­
interesowany we wzroście w y­
dajności pracy. Niosła ona bo­
wiem wzrost realnych zarób- 
kow robotnika.

Uchwala — jak stw ierdził na 
Penum  KC Węgierskiej Par- 
! ‘< L  Pra6,uąc.ych 29 listopada 
1952 r. Erno Gero — spowodo- 
wała wzrost wydajności pracy.

wszelkiego rodzaju speku lan t in teresie mas pracujących m iast Tak np, w ciągu ' lo  miesięcy

ub. r. przemysł węgierski w y ­
produkował o 25,2 proc. więcej, 
aniżeli w tym  samym okresie 
roku 1951. Odpowiednio do 
wzrostu wydajności pracy pod­
niosło się, rzecz jasna, wyna­
grodzenie mas pracujących, któ 
re z kolei m ia ły  do swej dyspo­
zycji większą ilość produktów.

W w yn iku  uchwały wzrosło 
także zainteresowanie chłopów 
dia ' produkcji ro lne j, wskutek 
czego znacznie podniosła się to- 
wafowość ro ln ictw a, które od­
tąd lepie j zaopatruje miasto w 
żywność.

„U chw ała  P a rtii i Kządu z 2 
grudnia stała się — oświadczył 
członek KC W ęgierskiej P artii 
P racu jących , Erno Gero — po­
tężną siłą napędową, k tóra w y­
w arła  w p ływ  na pomyślne w y­
konanie przemysłowego planu 
produkcyjnego 1951 roku ł  na­
piętego planu gospodarczego na 
rok 1952. Uchwała ta przyczy­
niła się w znacznym stopniu do 
jego, że w grudniu 1951 roku 
w naszym przemyśle fabrycz­
nym  niesłychanie wzrosła w y­
dajność pracy. W omawianym 
okresie osiągnęliśmy znaczny 
v rost p rodukc ji przemysło-

WeJ ‘ Tir
T ak i jest przykład i doświad­

czenie Węgier, które dla nas o- 
becnie, kiedy przystąpiliśmy do 
rea lizac ji Uchwały Rządu z dn. 
3 stycznia 1953 r. — jest szcze­
gólnie cenne,

FR. BURDZT.

Z Centralnych Zimowych Mistrzostw Narciarskich  AZS

Zwycięstwo Bujak i Dziedzica w slalomie specjalnym
mężczyzn z udziałem zawodników innych zrzeszeń prze- 

bywających na obozie^ przygotowawczym  przed u " V m !c -  
krm. M istrzostwam i Świata, które odbędą s i"  vv le m n e -

Duża mgła t gęsty śnieg pa­
dający przez cały dzień spra­
w iły  dużo kłopotu nie ty lko  
startu jącym  zawodnikom ale 
i organizatorom, którzy w ło ­
żyli dużo pracy w przygoto­
wanie dwóch przejazdów, u- 
stawienie bramek itp. Kobiety 
startowały na te j samej trasie 
co i mężczyźni z obniżonego 
jedynie startu. Mężczyźni na 
pierwszym przejeździe m ieli
do pokonania 60 bramek _
zaś kobiety 48.

W slalomie specjalnym ko­
biet startowało tylko 10 za­
wodniczek, między którym i 
pyły zawodniczki kadrv na­
rodowej — Grocholska 
¡CWKS) i Kowalska (G war­
dia). Po pierwszym przejeździe 
najlepszy w yn ik  uzyskała K o­
walska przed Grocholską i Bu­
jak (AZS), która ty lko  o 0,2 
sek. m iała gorszy czas od swo­
je j koleżanki klubowej Jańezy. 
Pozostałe zawodniczki poje­
chały bardzo ostrożnie i w 
nieco zwolnionym tempie 
przez co uzyskane w yn ik i by­
ły  dużo słabsze od pierwszych

Drugi przejazd m ia ł więc 
zadecydować, która z zawod­
niczek zdobędzie ty tu ł Aka­
dem ickiej M istrzyn i Polski.

Pierwsza wystartowała Gro­
cholska. Ze startu ruszyła o- 
na bardzo ostro i pewnie. 
Po w ym in ięciu  k ilk u  bra­
mek przez nieostrożność w y­
wraca się jednak niegroźnie. 
Traci k ilka  cennych sekund. 
Startująca po nie j Kowalska 
również ulega upadkowi. Do­
piero trzecia z kolei Bujak 
pojechała zupełnie spokojnie i 
pewnie przez co uzyskała pier­
wsze miejsce w yn ik iem  1,47,1 
m in. Na^drugim  miejscu upla­
sowała się Jańezy z W rocławia

z w yn ik iem  1,48,6 m in. S tar­
tująca poza konkursem G ro­
cholska uzyskała czas 1,44,3 
min,, a Kowalska — 1,55,6 
min.

W slalomie mężczyzn starto­
wało 40 zawodników, ? których 
do drugiego przejazdu zostało 
dopuszczonych ty lko  33, zaś 
ukończyło konkurencję zaled­
wie 22. Walka o pierwsze 
miejsce rozegrała się pomię­
dzy Dziedzicem i Rojem. Po 
pierwszym przejeździe Dzie­
dzic uzyskał o 0.9 sek. lepszy 
czas od Roja. Dlatego też d ru­
gi przejazd zapowiadał się 
bardzo ciekawie, gdyż Roj 
chciał powtórzyć sukces od­
niesiony w biegu zjazdowym, 
a Dziedzic pokonać swego ko­
legę zrzeszeniowego w tej 
konkurencji.

Pełna dynam ik i jazda i 
wspaniała technika Roja, dala 
mu w drugim  przejeździć w y­
nik o 0,8 sek. lepszy od Dzie­
dzica. W ynik ten nie wystar­
czył mu jednak do zdobycia 
pierwszego miejsca i ty tu łu  
Akademickiego M istrza Polski 
w tej konkurencji. Zasłużony

M istrz Sportu Stefan Dzic
zdobył pierwsze miejsce 
skując łączny czas w  0 
przejazdach 1,50,5 min. Dr j 
gim był Roj 1.50,6 m in. Prze 
Banasiem 1,53,1 m in. ]t, 

S tartu jący poza konkurs®^ 
zawodnicy kadry narodo" ., 
uzyskali następujące 
l)  Józef Marusarz (C ^K - 
1.43,4 min., 2) Zarycki 
dia) 1,45,1 min., 3) 
(Kolejarz) 1.50.4 min.

W środę, w ostatnim n®M istrzostw  odbędzie się 
Hali Goryczkowej slalom 
gant kobiet i mężczyzn ° . ]i 
bieg rozstawny 3 X  5 km 
kobiet i 4 X 10 km dla ""‘L j 
czyzn. Wieczorem zaś nast« 

M i51uroczyste
rzostw.

zamknięcie . . .  
M. BILSK*

ci*

Hęifzparoiiawa Feite 
Ls liM  eiyczaa 

zatmrifziia 
H. PSeSniswy

Międzynarodowa Fedef®^, 
Lekkoatletyczna IAEF 
tw ierdziła  jako rekord f i . 
towy w yn ik  radzieckiej ^  
wodniczki N iny p le tn ie "'5' 
biegu na 800 m — 2.08.5; ..

Rezultat ten osiągnęła j  -j0. 
niewa na zawodach w ** 
w ie w czerwcu ub. roku

W YIJAW CA Zarziuj GłOwny 
zwu-r/ku Młodzieży Polskiej 

REDA G U JE; Kom itet. Ńa- 
RSw ,,Prasa“

ADRES R E D A K C JI: W ar­
szaw. aj ł A rm ii W P l l  

TE LE FO N Y  C entr.; 8-09-81. 
8-2b-8’ 8--7S-2« Red Naczelny:
8-76-61 Dział Kioreso l LLstów: 
8-07-82 Red nocna: Centr 
DSP 7-56-20 do 30 w ew n 101. 
8-56-94.

A DM1NTSTRAC.IA: W arsza­
wa Marszałkowska 8 fV p tel 
8-07-1! 1 8-37-20 wewn 56, 

S K Ł A D  I D R P K : £ ak ł G raf 
„D S P “ Przed. Państw. W yod­
rębnione

P R E N U M E R A T A  I KOUPJ’ , j  
T A Ż : PPK ..Ruch- Odd* , 
w W arszawie Srebrna  P  
centr 8-04-21 22 30

AI * '
na

- ... ..
kle urzędy pocztowe <‘,r3Zrjn>a 
stonosze w termin?? do a 
15-go każdego miesiąc» ^  
przędza¡acego okres zan>a ^  
nei p rp łiijm e ia ty  -  Geny ^
— 2 50 zł kw art — 7.50 J'* -•
m eznie -  [h oo zi roo**1»
30 00 zł Zam ówienia  
na Drem zakładowe przV' 
ją mieiscowe placówki 

R t ir n  • ^

W ARUNKI PRENOMfcBi
Zam ów ienia 1 w olafy na 
num erate p rzy jm u ia or3?j  

do
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